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Z bieżącej chwili.
Lwów 11 kwietnia.

Na bankiecie swoich wyborców w Puy, 
swojem mieście rodzinnem, miał minister pre 
zydent D u p u y  w niedzielę mowę, w której 
■wywodził, że położenie Francyi jest zadowa­
lające. Republika nie trwoży się rokoszań- 
skiemi usiłowaniami luźnych osób, którzy 
napróżno marzą o fantastycznych plebiscy­
tach (bonapartyści) i przywróceniu dawnych 
form rządowych (rojaliści). Swobodny, bez 
żadnego obcego naoisku dokonany wybór 
szczerego republikanina na prezydenta rze- 
czypospohtej zadokumentował przed Europą 
trwałość i żywotność republiki. Dupuy kon­
statuje dalej, że oraz położenie ekonomiczne 
jest dobre i gratuluje sobie zawarcia ugody 
z Włochami, która przywróciła normalne sto­
sunki pomiędzy dwoma narodami, jakby stwo- 
rzonemi na to, aby się nawzajem rozumiały. 
Przypomina też Dupuy ostatnią konwencyę 
co do Nigru, która w Afryce północno-zacho­
dniej zabezpiecza Francyi rzeczywiste pań­
stwo kolonialne. Zajście faszodzkie zagodzo- 
ne zostało pomyślnie dla interesów Francyi. 
Dupuy napomyka o zarządzeniach poczynio­
nych dla ubezpieczenia wybrzeży i kolonij, 
i dodaje, że Francya może być pełną otuchy, 
niepokój porusza tylko powierzchnię, w głębi 
panuje spokój i bezpieczeństwo.

Tern przeszedł minister prezydent do 
sprawy dreyfusowskiej : „Możemy już wi­
dzieć, że ona do końca dobiega. Rozwiąże 
ją  trybunał kasacyjny, którego wyrok wszy­
scy akceptować muszą, trybunał bowiem orze 
knie wedle prawa i sprawiedliwości. Potę­
piamy polemiki, które armię narodową w tę 
sprawę wplątują. Tuż po zapadnięciu wyroku 
skonstatowaną zostanie wina jednostek i na­
stąpi ekspiacya, jeżeli się potrzebną okaże. 
Ale ta ekspiaoya i kara za przewinienia je ­
dnostek nie będą się. oćbafcsió do armii, tej 
wielkiej rodziny, która wszystkich synów o j­
czyzny obejmuje, która jest ubezpieczeniem 
teraźniejszości i nadzieją przyszłości, stra­
żniczką niepodległości, konstytucyi i ustaw“ . 
(Przeciągłe oklaski).

„Ci, co inaczej myślą, są wrogami ojczy­
zny. Tych pozostawmy ich karygodnej głu­
pocie, a dla armii narodowej całą zachowaj­
my wdzięczność i zaufanie.“

Nie ma co mówić, p. Dupuy zgrabnie 
prześlizgiwał się nad zewnętrznem i we- 
wnętrznem położeniem Francyi. Uzyskał też 
zapewne oklaski, choć o tern telegramy nie 
donoszą, zapisując tylko huozne oklaski przy 
wspomnanym ustępie jego mowy. Zagranica 
sądzi o owem położeniu inaczej, a nawet zna­
czna część opinii francuskiej -  bo zkądby 
się brały ciągłe umizgi prasy francuskiej do 
Niemiec, gdyby położenie zwłaszcza zewnętrz 
ne było zadowalające, jak to minister prezy­
dent przedstawia. Ustęp mowy jego co do 
dreyfussyady możnaby poczytywać za bukiet 
znanych od dawna komunałów, gdyby nie 
wiadomość, że wywarł on w Paryżu olbrzy­

mią senzacyę. Upatrują w nim zapowiedź 
uwolnienia Dreyfussa, najdosadniejsze ukara­
nie jego przeciwników i zupełny pogrom je- 
neralnego sztabu.

Już też donoszą z Paryża rzekomo z naj­
lepszego źródła, że minister wojny Freycinet 
zamierza radykalnie zmienić skład jeneralne- 
go sztabu ; wszyscy oficerowie, wplątani w hi- 
storyę dreyfussowską, są już usunięci z jene- 
ralnego sztabu, niektórzy z nich będą, jak 
Paty du Clam, oddani pod sąd wojenny, in­
ni zaś pod radę ś'edczą. Dsvóch jenerałów 
ma być usuniętych, tudzież nastąpi zmiana 
na posadach urzędników ministerstwa woj 
ny... Wszechżydowizm zatryumfuje, ale wła­
śnie dlatego nie wierzymy, ażeby się zapo­
wiadało rychłe sprawy dreyfussowskiej roz­
wiązanie.

Prasa rosyjska stale występuje przeciw 
pretensyom W ł o c h  do zatoki S a n m u n i 
oświadcza, że nietylko rząd rosyjski ich nie 
poprze, ale że i na Anglię W łochy liczyć już 
nie będą mogły i daremnie liczyłyby też na 
poparcie Niemiec.

W  senacie włoskim nie udało się dnia 
8 b. m. senatorom Camporeale i Vitelleschi 
wymódz, aby rozprawę nad wniesioną przez 
nich interpelacyą w sprawie konwencyi an- 
glo-francuskiej postawiono na dziennym po­
rządku następnego posiedzenia. Minister pre­
zydent Pelloux odparł, że rząd uznaje wielką 
dla Włoch doniosłość kwestyj, odnoszących 
się do T r y p o 1 i s u ; nie rozumie atoli, dla- 
czegoby ta rozprawa była tak pilną. Senat 
odroczył rozprawę.

Półurzędowy paryski Temps ułatwił rzą­
dowi włoskiemu sytuacyę, pisząc: „Obawiano 
się we Włoszech, że w konwencyi anglo- 
francuskiej rozporządzono oraz finalnie Try- 
polisem Otóż minister spraw zagranicznych 
Delcasse polecił ambasadorowi w Rzymie za­
pewnić, że Francya wcale nie zamierza opie­
rać się ewentualnemu ziszczeniu prawowitych 
życzeń W łoch ; że gorąco pragnie żyć w har­
monii z Włochami i tylko dla tego dąży do 
wyszukania formuły na skuteczne z bratnim 
narodem współdziałanie."

Jak wiadomo, dała Francya także P o r ­
c i e  uspakajające zapewnienia co do T r y -  
p o l i s u .  Tymczasem wzmaga się w tej pro- 
wincyi tureckiej niezadowolenie z powodu za­
prowadzenia obowiązkowej służby wojskowej 
jak w właściwej Turcyi. Szejchowie, naczelni­
cy plemion osiadłych w pobliżu granicy tune- 
tauskiej grożą, że w ostateczności będą z orę­
żem w ręku sprzeciwiać się temu zarządzeniu 
tureckiemu.

W sprawie s a m o a ń s k i e j  wygrały 
Niemcy na polu dyplomatycznem; faktycznie 
zaś admirał amerykański Kantz wyprawia na 
Samoa, co mu się podoba. Jakoż doniósł do 
Waszyngtonu, że d. 23 marca został Tanu, 
syn Malietoy królem obwołany. Czy za zgo­
dą Niemiec?... Niemcy miały pewne preten- 
sye do wysp T o n g a  (czyli Przyjacielskich). 
Anglicy przeto pożyczyli królowi tych wysp 
Jerzemu 135.000 dolarów, aby spłacił preten-

sye niemieckie, i w ten sposób zabrali pod 
swoje zwierzchnictwo te wyspy.

W  S t a n a c h  Z j e d n .  agitują usilnie, 
aby A n g l i a  odstąpiła im swoje posiadłości 
w Indyach Zachodnich, zwłaszcza Jamaikę, a 
nafomiast wzięła sobie F i l i p i n y .  Dzienniki 
amerykańskie donoszą, że ludność J a m a i k i  
zbuntowała się przeciw nowemu cłu od ka­
wy, i że gotowa zrzucić z siebie rządy an­
gielskie a przyłączyć się do Stanów Zjedn. 
Gubernator wyspy nie może cofnąć roz­
porządzeń, i sprawa oparła się teraz o 
Londyn.

Przeciw żydom.
W  tych dniach ogłoszoną została za­

twierdzona przez cara uchwała rosyjskiego 
komitetu ministrów, „zabraniająca na przy­
szłość żydom zapisywać się do kupieckiego 
zgromadzenia m. Moskwy".

Now. W rem. objaśniając te postanowie­
nie, zaznacza, że dotąd żydzi, będący kupca­
mi pierwszej gildyi, żydzi, którzy przeszli 
kurs nauk w wyższych zakładach nauko­
wych, wreszcie żydzi rękodzielnicy osiedlali 
się w większych miastach Rosyi i używali 
ku temu przeróżnych sposobów, duże bowiem 
miasta, a zwłaszcza stolice, są nader poda­
tnym gruntem do rozwijania działalności 
mniej lub więcej dla nich korzystnej.

W Petersburgu — pisze Now. Wrcm. — 
gdzie handel pieniądzmi całego państwa jest 
scentralizowany i gdzie istnieje główna gieł­
da pieniężna, nieomal wszystkie banki han­
dlowe znajdują się w rękach żydowskich. 
Natomiast centralnym punktem handlu jest 
nie Petersburg (chociaż i tutaj sklepy w ba­
zarach głównych coraz bardziej przechodzą 
w ręce żydów) lecz Moskwa, i oto dlaczego 
żydzi starają się .usadowić tam w sferze han­
dlu, jak usadowili się w Petersburgu na 
giełdzie i w bankach.

Celu tego żydzi dopięli w pewnym stop­
niu. Bez zwględu na usunięcie przed kilku 
laty znacznej liczby żydów z Moskwy, potra- 
filili oni przedostać się do niej w roli kup­
ców I gildyi, a za nimi poszli subjekci ży­
dzi. W ten sposób — mówi Now. Wrem. — 
żydzi zdołali dojść do wpływu i znaczenia 
nietylko w sferze spraw handlowych, lecz i 
społecznych, a nawet i w prasie, bo żydów 
pracujących w dziennikach, w Moskwie wię 
oej, niż w Petersburgu, chociaż i tutaj ich 
dużo i przybywa coraz więcej.

W takich warunkach wydane obecnie 
prawo będzie miało — zdaniem Now. Wrcm. 
— wpływ nader dobroczynny, chociaż nie 
dotyczy żydów już osiedlonych ale obowią­
zuje tylko na przyszłość.

Żydzi kupcy I gildyi — pisze Now. 
Wrcm. — będą mogli na przyszłość osiedlać 
się w Moskwie i innych miastach gubernii 
moskiewskiej nie inaczej, jak za szczególnem, 
w każdym wypadku, zezwoleniem ministra 
skarbu, po porozumieniu się z moskiewskim

generał-gubernatorem. Żydzi którzy otrzy­
mają takie pozwolenie, będą mogli zamiesz 
kac na stale tylko z żonami, niepełnoletnimi 
synami i niezamęż»emi córkami.

Co do subjektów i służby domowej ży­
dowskiej, to kupcy pierwszej gildyi będą 
mogli mieó ją  przy sobie, ale pod warunkiem, 
że subjekci i służba odpowiedzą warunkom 
ogólnym, przepisanym dla żydów, zamieszka 
łych po za sferą stałego zamieszkania żydów 
w państwie. Wszakże nawet ci żydzi kupcy 
pierwszej gildyi, którzy otrzymają prawo 
zamieszkania stałego w Moskwie, nie będą 
mieli prawa udziału w zgromadzeniach wy­
borczych i w zgromadzeniach reprezentan­
tów stanu kupieckiego, jako też nie będą mo­
gli zajmować posad w zarządzie stanowym.

Prawo to — kończy gazeta p, Suwori- 
na —■ sprawi niewątpliwie wrażenie na spo­
łeczeństwie rosyjskiem, gdyż przekona, że 
zasady polityki rosyjskiej, w stosunku do 
żydów pozostają bez zmiany.

Z podgórza karpackiego.
( /. Miasto Lisico i jeqo najbliższa okolica).

W  uroczej okolicy podgórskiej, na pra­
wym brzegu Sanu, wśród zieleni wysokich 
drzew rozłożyło się na wzgórzu miasto po­
wiatowe Lisko, liczące obecnie około 5000 
mieszkańców a oddalone o IG kilometrów od 
obwodowego Sanoka.

Tradycya niesie, iż pierwotne miato, a 
raczej osada Lisko położona była w miejscu, 
gd«ie obecnie znajduje się folwark „Podso- 
bień“ należący do ^wsi Monasterzec, wedle in­
nych zaś położoną była na wzgórzu zwanem 
„Grodzisko4*, gdzie dotychczas pokazują za­
klęsłość, pod którą spoczywa zapadła osada. 
Pierwotny gród miał wznieść Stanisław Km i­
ta, wojewoda krakowski, pan „na Sobniu“ . 
Sobieniem zwał się obronny zamek wzniesio­
ny w Monastercu, na wysokim, stromym 
brzegu Sanu, a dokładnie opisany w powie­
ści Kaczkowskiego „Olbrachtowi rycerze". 
Dziś sterczą zamku tego tylko ruiny, godne 
jeszcze widzenia. Obecne miasto Lisko zało­
żone zostało przez Stanisława Stadnickiego, 
którego herbem Szreniawa miasto się pieczę­
tuje. Obecnymi posiadaczami Liska i przyle­
głych włości są hrabiowie Krasiccy, otaczani 
tam powszechną ozcią i poważaniem, jako wiel­
cy dobrodzieje ubogiej ludności.

Samo miasto przerzyna rządowy gości­
niec podkarpacki, a w odległości 4 i pół km. 
znajduje się we wsi Łukawicy, stacya kolei 
państwowej nosząca miano Lisko-Łukawica. 
Tak samo odległą jest sąsiednia stacya 
Uherce.

W porze letniej, szczególnie w wakacye 
odwiedzają Lisko i jego okolicę liczni letnicy. 
Wabi ich tu prześliczna okolica, pełna uroz- 
maiceń i dziejowych pamiątek, wyborne ką­
piele w Sanie, 16-morgowy starożytny park 
zamkowy dla każdego gościa otwarty i do­
stępny i nadzwyczaj łagodne i przyjemne

powietrze, przepełnione żywiczną wonią rozle­
głych lasów szpilkowych. Lisko nadaje się 
szczególnie jako miejscowość klimatyczna i 
za taką jest już uważane. Szczególnie cier­
piący na piersi d o z n a j ą  tam po krótszym już 
pobycie znacznych ulg w cierpieniach.

Nie mogę przemilczeć, że w Lisku znaj­
dują się liczne źródła mineralne. Najsilniejsze 
są siarczane. Dawniej istniały tu nawet pią- 
trowe łazienki wzniesione przez lekarza dr. 
Hrebendę, lecz gdy przypadkowo zgorzały, 
nikt takowych nie odbudował. Panowie leka­
rze i balneologowie raczą zwrócić uwagę na 
Lisko i jego źródła mineralne.

Kto zamierza przyjemnie spędzić waka­
cye, kto po pracy biurowej, słowem zawodo­
wej chce odetchnąć prawdziwie świeżem i 
zdrowem powietrzem niech spieszy do Liska, 
gdzie znajdzie wszystko, co mu do życia, 
zdrowia i przyjemności potrzeba. Na stacyi 
Lisko-Łukawica oczekują do każdego poc ągu 
powozy i wózki. W  mieście znaleść można 
wygodne pomieszczenie w hotelu Gra Wer a i 
„pod wielkim dębem“ . Smaczny posiłek otrzy­
mać można w tym ostatnim hotelu i w han­
dlu Roberta Barańskiego.

Pokrótce opiszę miejsca godne widzenia 
i miejsca wycieczek.

W  Lisku: Zamek hrabiów Krasickich z 
okalającym go 16 morgowym parkiem. Aleje 
z starożytnych lip przecinają park w rozma­
itych kierunkach. Jedna aleja ciągnie się sa­
mym brzegiem Sanu, który dla tratew jest 
już tu spławnym

W cieniu tych lip i modrzewi przecha­
dzali się i snuli wątki do dzieł: Wincen­
ty Pol, Zygmunt Kaczkowski, Aleksander hr. 
Fredro i inni władcy pióra. Zygm. Kaczko­
wski tak się przejął Liskiem i jego okolicą, 
że mnóstwo opisów z miejsc tutejszych znaj­
dujemy w jego „Olbrachtowych rycerzach", 
w „Ostatni.z Nieczujów" i w „Abrahamie Ki- 
taju“ . Godnym widzenia jest także starożyt­
ny dąb, mierzący 5-10 m. w obwodzie. Chcą­
cy zwiedzić wnętrze zamku i jego osobliwo­
ści potrzebują ślę tylko zgłosić u zarządcy 
dóbr liskich.

W kościele starożytnym jest pomnik 
Józefa z Pułaż Pułaskiego, brata konfede­
rata barskiego Kaźmierza. Józef Pułaski (nie 
Puławski) ranny śmiertelnie pod Hoszowem 
w bitwie z Moskalami umarł w zamku liskim 
z ran odniesionych i pochowany został w 
podziemiach kaplicy św. Antoniego. W  ko­
ściele tym pod wezwaniem św. Antoniego 
znajduje się kilka innych nagrobków i dwa 
stare historyczne obrazy.

Nadto jest tutaj parafialna cerkiew pod 
wezwaniem św. Mikołaja, przed dwoma laty 
wewnątrz odnowiona drewniana cerkiew­
ka na cmentarzu, w której znajduje się cu­
downy Obraz Matki Boskiej „Zamiejską" zwa­
nej — synagoga, dawna aryańska świątynia— 
ratusz, pięknie wewnątrz urządzony — źró­
dła mineralne położone są za browarem pi 
wnym.

W  odległości D/j kim. od śródmieścia 
wystercza z ziemi olbrzymia kamienna skała,

Jakobina Vanesse.
Powieść 

W IKTORA CHERBULIEZ.

(Ciąg dalszy.)

II.

Gdyby kto kilka miesięcy przedtem po- 
riedział był panu Saintis, źe sprawi zawód 
wym przyjaciółkom i osiądzie w domku od- 
sobnionym, wśród pól, przy drodze, na któ- 
>j będzie widział więcej wozów z sianem, 
iż powozów, źe przez cały sezon, a nawet 
rzez cały rok nie opuści, ohyba zrzadka i dla 
praw bardzo ważnych, swej pustelni, że bę- 
zie mieszkał w ubogiej chacie włościańskiej, 
r towarzystwie jedynie swego służącego, na- 
5tej w okolicy kucharki, wielkiej lipy, dwóch 
rzewek śliwkowych, kilku krzaków agrestu, 
ięciu czy sześciu kur, królika, kotki, zardze- 
riałej chorągiewki na dachu, która obracając 
ię, skrzypiała straszliwie, ale na szczęście 
arna nie obracała się nigdy; gdyby go kto 
apewniał, że w ustroniu tern nie będzie się 
udził ani chwili, będzie pracował, oałe dni

i wieczory poświęci komponowaniu opery, a 
dla rozrywki tworzyć będzie elegie i mniejsze 
utwory fortepianowe; że zmieni system pracy 
że odtąd, staw^zy się surowym dla siebie, bę­
dzie bezustannie powtarzał: „Dobre to, ale je­
sz ze nie to"; gdyby kto powiedział mu, w ja­
ki sposób będzie przepędzał wolne od pracy 
chwile i że najw ększą jego przyjemnością 
bę !zie wycieczka konno lub na rowerze do 
odległej o trzy kilometry willi, gdzie oczeki­
wać będzie rozrywek tylko takich , jakie zna­
leźć można w przytułku starców i w sali ope­
racyjnej, gdyby mu to kto powiedział — ta 
kiego proroka byłby wyśmiał

Minionej zimy odniósł jedno z tych zwy 
cięstw, które stanowią w życiu epokę i decy­
dują o przyszłości.

Dotychczas znany był tylko amatorom 
koncertów i fachowym muzykom, którzy cenili 
wysoko niektóre jego kompozycye fortepiano­
we i na orkiestrę. Lecz ogół nie znał jego na­
zwiska, Saintis zaś nie umiał zadowolić się tak 
małą sławą. Postanowił więc wywołać wraże­
nie ogromne i w sekrecie przed wszystkimi 
napisał libretto i komponował muzykę do ope­
ry pod tytułem „Alkad z ZaLmei", do której 
treść zaczerpnął z Calderona.

Pewien marszałek z epoki drugiego Ce­
sarstwa utrzymywał, że dla powodzenia należy 
posiadać trzy rzeczy : wiedzę, umiejętność ży­
cia i umiejętność wykonania. Walery Saintis

posiadał te warunki, a nadto szczęście, co jest 
jeszcze ważniejszą rzeczą aniżeli poprzednie.

Gdy pierwszy raz zapukał do wrót Ope­
ry komicznej, sztukę , rzyjęto od razu i co 
dziwniejsze — nie lylko przyjęto, lecz i wysta­
wiono.

Onego wieczoru o godzinie ósmej b^l je ­
szcze nieznanym, a o północy stał sto j,-,£ czło­
wiekiem sławnym. Zachwyceni słuchacze powi­
tali go szalonymi oklaskami, wyprawili mu 
owację, operę nazwali arcydziełem, a jej auto­
ra genialnym muzykiem.

W rzeczywistości był to utwór zapowia­
dający wiele nadziei. W wielu miejscach był 
wyborny, w niektórych nawet znakomity, lecz 
w ogóle nierówny i niewykończony. Lecz cóż 
to szkodzi ? Bywają wady, które się podobają. 
Słowem — opera miała powodzenie ogromne, 
szalone, przez nieprzyjaciół głośno nazwane 
skaudaiicznem, przez przyjaciół — niezrozu­
miałemu

Wielkie szczęście nigdy nie przychodzi 
darmo. Fachowcy, którzy gniewali się że Sain­
tis nic większego nie tworzy, oburzali się te­
raz, że twórczość jego się objawiła.’

Krytycy ocenili operę niechętnie, zgry­
źliwie. Najpobłażliwsi z sędziów przyznali mu 
talent widoczny, zdolność insbrumentacyjną, 
chwalili pewne melodye i śpiewy solowe ; ale 
mieli za złe młodemu , szczęśliwemu kompozy­
torowi , że traci czas na drobiazgach , na ba­

wieniu się w efekty orkiestrowe, że prze-adza 
w kombinacyach instrumen‘ów ciętych, dzwon­
ków, źe miesza nowe metody z archaizmami, 
że w muzyce jego nie ma nic indy widualnego. 

Jeden z krytyków pisał:
„Jest tam Mozart, Weber, Gounod,

Yerdi, można znaleźć nawet Schumanna, 
Brahmsa, Wagnera — ale nie ma Saintisa, 
Potrawa cudza a tylko sos jego."

Inny zaś utrzymywał : „Nie jest on —
jak twierdzą geniuszem, ale tylko zręcz­
nym muzykiem. Na zapyiani9 zaś: do jakiej 
należy szkoły? — odpowiedzilibyśmy: do
szkoły powodzenia."

Saintis był tak szczęśliwym, tak rozpro­
mienionym, źe oceny te nie drażniły go bar­
dzo. Na przedstawieniu „Alkada" sala była 
przepełniona, wszystkie bilety wykupione. 
Czuł się wyższym nad zniewagi, a przytem 
miał za sobą wszystkie kobiety. Jak powie­
dział u hrabiny R .. pewien sędzia śledczy,
zarzucały go one i dusiły różam i: męczarnia 
ta jednak wydawała mu się rozkoszną,

Przez półtora roku znajdował się w tym 
stanie upojenia, ale za wielki miał talent, 
aby dymem tym mógł upajać się dłużej. Pe­
wnego dnia, siedząc w kawiarni, słyszał, jak 
jakiś nieznajomy wyraził się o n im : „Zoba­
czycie, że nie stworzy nic więcej. Dobrze, że 
zdobył się i na to!"

Nieznajomy omylił się, gdyż Saintis

czuł w sobie taki zapas-sił twórczych, iź po­
stanowił swą płodnością wprawić w zdumie­
nie swych przyjaciół i nieprzyjaoiół.

Pewna legenda słowiańska poruszyła 
jego umysł i dostarczyła mu myśli, tematu 
i planu. I na ten raz sam napisał libretto 
i nową operę nazwał „Rusałką “

Wiedział czego zazdrośnicy spodziewali 
się po jego drugiej operze; wiedział, że pu­
bliczność często odwraca się od autorów i za 
zbytek powodzenia umie karać niesprawie­
dliwą surowośoią, — więc przyrzekł sobie nie 
śpieszyć się, wytężyć wszystkie siły i stwo­
rzyć dzieło bez zarzutu , któreby zamknęło 
usta krytyce.

Postanowił też sobie unikać Paryża i j e ­
go uciech; wmieście nie można zebrać myśli, 
a on potrzebował skupić się w sobie.

Powiedział sobie, źe nie podda się goku- 
som dyabelskim, że wyjedzie daleko, ukryje 
się, opuści kraj choćby na cały rok. W yruszy 
może na wyspy Balearskie, a może — za 
przykładem pewnego kompozytora — aż na 
Kanaryjskie.

Rozpoczął już nawet szykować się do 
podróży, gdy szczęśliwy wypadek zmienił je ­
go postanowienie.

(O. d. n.)

,  L i  l i ,  p l a c
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wyglądająca, jak  resztki murów i bastyonów 
obronnego zamku. Do skały przywiązanych 
jest kilka legend, z których jedną wierszem 
opowiedział Aleksander hr. Fredro.

W ycieczki w okolicę są następujące:
Baligród, miasteczko, 20 kim. od Liska, 

wieś Bezmichowa górna, o niespełna 4 kilo­
metry od Liska, gdzie za czasów Rzeczypo­
spolitej polskiej, znajdowała się kopalnia i 
warzelnia siarki — Huzele (1 kim. od Liska 
miejscowość dla pięknego położenia i wzgó­
rza pokrytego lasem szpilkowym, zamieszki­
wana i odwiedzana przez letników i miesz­
kańców Liska — Średniawieś z starożytnym 
modrzewiowym kośoiółkiem i pięknym pała 
cem zbudowanym przez hr. Michała Zyberka- 
Plattera. Pałac ten, jak i drugi w sąsiedniej 
gminie Hoczew należą obecnie do p. Stani­
sława Nowaka, właść. dóbr, mieszkającego w 
Sanoku.

Oba pałace bardzo obszerne, tylko w 
małej części przez służbę zamieszkane nada­
ją  się wybornie dla letników, dla kolonii wa­
kacyjnych i dla celów humanitarnych lub 
jako sanatorya, zwłaszcza, że miejscowości : 
Średniawieś i Hoczew (posiadające szkoły, 
kościoły, cerkwie, pocztę w miejscu i cieniste 
parki i gaje) mają wszelkie warunki ku te 
mu. Do Liska jest 7 kim. wygodną i bardzo 
dobrze utrzymaną drogą.

Dalej godne są zanotowania: Uherce z
ślicznym kościołem pod wezwaniem św. Sta­
nisława. W  gospodzie tuż przy stacyi i tu 
nelu kolejowym — można otrzymać bardzo 
tani a znaczny posiłek, z łożony: z świeżego
razowego chleba, wybornego masła, sera, ja j, 
śmietany, słodkiego i kwaśnego mleka etc. 
Amatorzy zaś piwa dostaną je  w kilku ga­
tunkach.

Olszanica odznacza się wielkim tarta­
kiem i jest tu jednyna w Austryi parowa fa­
bryka beczek, amerynkankami zwanych. Tu 
przy stacyi kolejowej mieszczą się dwa ol- 
btzymie rezerwoary, do których doprowadza­
ją  rurami ropę naftową z Ropienki i Wańko- 
wy. Wzorowe gospodarstwo rybne prowadzi 
p. Józef Juściński, właść. Olszanicy.

Ropienka i Waókowa (16 kim. od Liska) 
to duże kopalnie nafty, elektrycznie oświetlo­
ne i godne widzenia.

Monasterzec warto zwiedzić dla ruin 
zamku Sobnia i jego  rozległych podziemi. 
Nazwa Monasterzec pochodzi zapewne od te 
go, iż tu musiał kiedyś istnieć jakiś mona- 
ster. Dziś i śladu z niego nie ma, w miejscu 
tylko, gdzie miał być monaster, znajduje się 
większa murowana kaplica.

Pozostaje jeszcze wreszcie Zagórz (9 
kim. odl.) Są tu wielkie na znacznej prze 
strzeni rozrzucone ruiny kościoła i klasztoru, 
na stromym brzegu rzeki Osławy.

Chcący umieścić się latem w Lisku lub 
w okolicy niech się zwrócą do urzędu gmin 
nego w Lisku, który, jak jestem pewien — 
nie odmówi żądanych wyjaśnień, rad i wska­
zówek, gdyż jakiś stały zarząd tej, mającej 
przyszłość stacyi klimatycznej a może i u- 
zdrowiska jeszcze nie istnieje.

Powracający z Liska lub z jego okoli­
cy do domu winni zaopatrywać się w wybor­
ne wina, których tu są wielkie składy, w za­
pasy surowych grzybów, soków i konfitur o- 
wocowych i jagodowych.

Nadmieniam jeszcze, że w Lisku odby­
wają się co wtorku targi na bydło rogate 
i owce.

Dla urozmaicenia chwil, przygrywa w 
każdą niedzielę i święto — na tak zwanych 
plantach — muzyka straży ochotniczej pożar­
nej i urządzane bywają festyny i inne zaba­
wy i wspólne wycieczki.

Zamiast zwiedzać zagraniczne bady, szu­
kać rozrywek w dusznej atmosferze miast 
niemieckich — raczej należy spieszyć w na­
sze góry, gdzie od światowego ruchu daleko, 
a do nijeba bliżej. Nie nadszarpawszy kiesze­
ni a pokrzepiwszy siły — wyniesie się tę 
jeszcze korzyść, iż nim pocznie się cudze 
chwalić — pozna się swoje.

Janusz Poraj Górski.

Ratunek przed głodem.
Francuski chemik Moissau, sławny ze 

swych prac, dokonanych przy pomocy pieca 
elektrycznego,, który pozwala utrzymywać 
niesłychanie wysoką temperaturę, wynalazca 
sztucznych dyamentów, -nie przestaje zadzi­
wiać świata uczonego coraz to nowemi odkry­
ciami w dziedzinie chemii.

Pomiędzy wielu produktami, jak  np. wę­
glikiem wapnia, służącym do wyrabiania ace­
tylenu, rzadkich metalów, otrzymał także 
Moissau czysty wapień, którego związek z tle 
nem jest wszystkim znany jako wapno nie­
gaszone ; posiada on bardzo małą gęstość, nie 
Wiele przewyższającą gęstość tj. ciężar wła- 
JjSiwy wody, wygląda zaś, jak  żółtawe, kry- 
Stftliczne blaszki. Metal ten ma nadzwyczaj 
Sekawe własności, rozkłada np. wodę, odbie­
gając je j tlen i zamieniając się przy tern na 
■W»pno, a co najważniejsza — łączy się 
wprost z azotem — gazem, który jak wiado­
mo , bardzo niechętnie wchodzi w związki 
chemiczne.

Im temperatura wyższa, tern łączenie się 
wapnia z azotem odbywa się łatwiej i przy 
1200° C. reakcyi tej towarzyszy takie wydzie­

lanie się ciepła, że metal rozgrzewa się aż do 
czerwoności.

Kiedy operacya się kończy, otrzymujemy 
związek wapnia z azotem, mający formułę 
N2 Ca t. j. zawierający dwa atomy azotu, 
związane z trzema atomami wapnia. Ciało to 
posiada ciężar właściwy 2.63, barwę ciemno- 
kasztanowatą, wrzucone do wody, rozkład a j ą 
tak samo mniej więcej, jak karbid t. j .  me­
tal łączy się z tlenem, a uwolniony azot 
wstępuje w związek z wodorem, zawartym 
w wodzie, otrzymujemy więc, zamiast wę­
glowodoru (acetylenu n. p.) amoniak który 
jest połączeniem wodoru z azotem (NHa). 
Oprócz tego wytwarza się wapno, które w 
zetknięciu z pozostałą wodą, „lasuje się“ czyli 
„gasi".

Cóż nas obchodzi to wszystko ? — może 
ktoś zapytać.

Przepraszam. Czasami niepozorne odkry­
cie naukowe wywiera wpływ olbrzymi na 
przemysł 1 staje się jedną z rękojmi dobro­
bytu dla przyszłych pokoleń.

Tak się właśnie mają rzeczy z odkryciem 
powyższem. Rozwiązuje ono, w części przy­
najmniej, problemat interesujący niezmiernie 
rolników.

Agronomia oddawna łamie się z trudno­
ściami przysporzenia ziemi azotu — tego pier­
wiastku decydującego o urodzajach, a dostar­
czanego dzisiaj wyłącznie prawie przez zwie­
rzęta domowe w postaci nawozu.

Saletry, substancyi zawierającej azot, 
jest niewiele, pokłady je j wyczerpią się w 
niedalekiej przyszłości, a tu wyjałowiona cią­
głą uprawą ziemia dopomina się na gwałt o 
nawozy azotowe — niezbędne do wykarmie- 
nia rośliny

Rolnicy zwracają się więc do chemików. 
Czy nie macie — pytają — środka, ażeby 
zmusić bezwładu y  atmosferyczny azot do 
wchodzenia w związki, któreby zastąpiły 
nawóz?... Dawajcie nam co prędzej sztuczne 
azotowe nawozy, bo ludzkość nie zdoła się 
długo wyżywić bez nich.

Niedawno uczony angielski Crookes do­
wodził, iż ludzkość za 30 lat może zginąć z 
głodu, jeżeli nie będzie umiała dodawać azo­
tu glebie i tym sposobem zdwajać^a może 
potrajać dzisiejszej produkcyi rolnej.

Ale niestety! chemia nie jest dziś w 
możności uczynić zadość tym żądaniom, cho­
ciaż widzi się bliską otrzymywania azoto­
wych związków przy pomocy powietrza.

Moissau daje nam sposób, wytwarzania 
amoniaku, który już łatwo przerobić na siar­
czan amonu; w przyrodzie zaś znajdują się 
czynniki, zdolne przeobrażać amoniakalne 
związki na azotowe.

Czynnikami temi są pewne gatunki ba- 
kteryi, odkryte przed kilku laty przez Wino- 
gradzkiego. Te nikłe istoty żyjące w gruncie 
przemieniają amoniak na kwas azotny, a ta­
ki proces nazywa się nitryfikacyą.

Jeżeli więc chemia dostarczy nam w 
wielkich ilościach amoniaku, to paląca kwe- 
stya azotu zostanie w połowie rozwiązaną.

Szkoda tylko, że Moissau nie zdołał je ­
szcze otrzymać metalicznego wapnia z wapna 
zwyczajnego przez rozkład tegoż w piecu 
elektrycznym. Skoro to nastąpi, będziemy 
mogli produkować amoniakalne sole na wiel­
ką skalę i przysyporzymy rolnictwu nowego 
środka pomocniczego.

Chemia i na innych, odmiennych od 
powyższej drogach, dąży de rozwiązania 
owego ważnego zagadnienia. Dzięki elektry­
czności, możemy łączyć wprost tlen z azo­
tem tj wytwarzać kwas azotny, który w po­
łączeniu z potasem lub sodą daje tak poźą 
daną saletrę. Sposób ten już dziś mógłby się 
opłacić, jeślibyśmy mieli do dyspozyeyi tanią 
elektryczność. Kury er Codzienny.

Przepowiadanie pogody.
Możność przewidywania pogody przed­

stawia szczególny dla nas urok. Człowiek jest 
istotą wątłą, zimno go gnębi, dręczą go upa­
ły ; nadmiar deszczów lub zbytnia susza spro­
wadza nieurodzaj, głód, wzmaga ilość cho­
rób. W szyscy pragniemy wiedzieć, jaka pogo­
da będzie jutro, za dni kilka, czy nadchodzą­
ce lato będzie suche, czy następna zima będzie 
mroźna.

Na pytania te wszakże, co nas tak bli­
sko obchodzą, meteorologia dotychczas odpo­
wiedzieć nie może. Gdybyśmy znali dokła­
dnie prawa ruchów atmosfery, to biorąc za 
punkt wyjścia stan je j w danej chwili, mo­
glibyśmy też obliczyć stan je j w każdej 
chwili następnej lub poprzedniej, a tern sa­
mem mielibyśmy możność przewidywania po­
gody według metod ścisłych, podobnie jak 
postępuje astronomia, gdy oblicza przyszłe 
zaćmienia lub położenie płanet w przyszłości, 
po upływie stuleci i tysiącleci całych. Praw 
takioh wszakże nie posiadamy.

Od najdawniejszych wszakże czasów si­
lono się wykryć reguły, według których mo- 
żnaby przyszły stan pogody odgadywać. Re­
guły te miały charakter przeważnie astrome- 
teorologiczny, przypuszczano bowiem, że poło­
żenie oiał niebieskich na atmosferę ziemską 
oddziaływa, a ślad pojęć tych pozostał w roz- 
powszechnionem dotąd mniemaniu o wpły­
wie odmian księżyca na objawy pogody ziem­
skiej. Powoływano też świadectwo zwierząt,

żab, pająków ; śledzono przelotu ptaków, roz 
patrywano nawet budowę ich kości ; przypi­
sywano wybitne znaczenie ; ewnym dniom 
szczególnym lub pewnym porom roku : dzień 
siedmiu braci śpiących, Boże Narodzenie po 
wodzie — Wielkanoc po lodzie. Przepowiednie 
pogody były naj ważniejszem dziełem kalen 
darzy, a wydawcy układali je  z ostrożnością 
dawnej Pytji, według zasady — na dwoje 
babka w róży: miejscami deszcz, miejscami 
pogoda; najczęściej zapewne przepowiednie 
te układane były większością głosów zeee- 
rów, pom mo to, kalendarze z proroctwami 
pogody utrzymywały się za naszej pamięci.

Wynalazek dopiero barometru, który do 
zwala nam mierzyć ciężar albo raczej ciśnie 
nie powietrza, dał pewną podstawę naukową 
przewidywaniom pogody, choć na najbliższą 
tylko przyszłość, a przy pomocy tego nowego 
przyrządu już w r. 1660 przepowiedział bu­
rzę sławny burmistrz magdeburski, Otto Gue- 
ricke. Związek barometru ze stanem pogody 
na tern w ogólności polega, że powietrze wil­
gotne lżejsze jest aniżeli suche, wywiera ci­
śnienie słabsze i sprowadza spadek barome­
tru. Gdy więc słup rtęci w barometrze wzno 
si się po nad stan swój średni, wskazuje to 
suszę powietrza i zapowiada pogodę; gdy 
zaś wysokość słupa tego obniża się, zdradza 
się tern obfitość pary wodnej w powietrzu i 
mamy uzasadnioną podstawę do wnioskowa­
nia o rychłym deszczu. Prorokiem rzetelnym 
wszakże barometr nie jest i często zawodzi, 
a wypływa to stąd po prostu, że deszcz, któ­
ry u nas pada. nie u nas się tworzy — spro­
wadzają go nam wiatry z oceanów. Aby więc 
przewidzieć, czy deszcz jutro spadnie, wie­
dzieć należy, w jakim jutro kierunku prąd 
powietrza wiać będzie. Wiatr zaś płynie 
zawsze z miejsc, gdzie panuje większe ciśnie­
nie atmosferyczne, gdzie zatem barometr stoi 
wyżej, do miejsc o ciśnieniu mniejszem, o 
niższym stanie barometru. Barometr jest wię­
cej prorokiem mylnym, gdy go odczytujemy 
w jednem tylko miejscu, ale pewność jego 
przepowiedni wzmogłaby się znacznie, gdy­
byśmy go obserwować mogli współcześnie na 
całej ziemi, lub przynajmniej na znacznej 
je j części; obserwacya tak rozległa była nie­
gdyś niemożebna, dziś jednak możność je j 
daje nam telegraf, a na jego właśnie pomocy 
opierają się przepowiednie dzisiejsze pogody.

Tego rodzaju służbę meteorologiczoą za­
prowadzono w wielu krajach; obejmuje ona 
znaczną liczbę stacyi czyli obserwatorjów 
meteorologicznych, zostających pod kierunkiem 
stacyi centralnej Codzirnnie więc, w godzi­
nach rannych, stacya centralna czyli główna 
otrzymuje z różnych miejscowości telegramy, 
w których podane jest ciśnienie atmosferyczne, 
temperatura, kierunek i siła wiatru, zachmu­
rzenie lub deszcz, i inne szczegóły, zaobser­
wowane w różnych okolicach o godzinie 8 
wieczorem dnia poprzedzającego i o godzinie 
8 rano dnia bieżącego.

Treść tych telegramów zaznacza się na 
przygotowanych mapach geograficznych, zesta­
wienie więc takich „kart pogody“ dozwala 
rozejrzeć zmiany, jakie na znacznym obsza­
rze ziemi zaszły od poprzedniego wieczora 
aż do rana w ciśnieniu atmosferycznem i in­
nych objawach meteorologicznych, a na pod­
stawie tych wskazówek wyprowadza się za­
powiedź pogody na dzień następny. Tak uło­
żony „biuletyn pogody1- ogłasza się przez wy­
wieszenie publiczne i za pośrednictwem ga­
zet. Oddzielne zaś miejscowe stacje meteo­
rologiczne otrzymane wiadomości zestawiają 
ze spostrzeżeniami własnemi i stąd wniosku­
ją  z dosyć znaczną pewnością o stanie pogo­
dy w okolicy sąsiedniej

Taka obsługa meteorologiczna istnieje 
już od lat przeszło trzydziestu ; posiadają ją  
obecnie wszystkie prawie kraje europejskie, 
a najlepiej rozwinięta jest w Ameryce Pół­
nocnej. Pierwotnie szło tylko o zwiastowanie 
burz, czyli o rozsyłanie okrętom w portach 
ostrzeżeń, że stan atmosfery grozi niebezpie­
czeństwem ; następnie dopiero okazało się, że 
na podstawie tej podawać można na dzień na­
stępny, lub na dwie nawet doby . z góry, za­
powiedź pogody, a prognozy takie sprawdzają 
się w przeważnej liczbie przypadków — około 
86 na sto.

Tak więc nauka dzisiejsza posiała moc 
przewidywania ppgody tylko na najbliższą 
przyszłość, na jeden lub dwa dni, co najwy­
żej ; potęga meteorologii dzisiejszej dalej nie 
sięga. Stan obecny nauki nie daje nam ża 
dnych zgoła wskazówek, któreby dozwalały 
przewidywać z góry, czy następna pora roku 
będzie gorącą czy też zimną, suchą czy dżdży­
stą. Skromne te przepowiednie nie zadawala­
ją  pragnień ogółu i pozostawiają dosyć miej­
sca dla proroków rzekomych, którzy na pod­
stawie dowolnie ukutej teoryi głoszą przepo­
wiednie o pogodzie na rok lub na nieograni­
czony przeciąg czasu z góry. Proroków takich 
nie brakło nigdy, a dziś najsilniejszy rozgłos 
i największe zaufanie zdobył sobie Rudolf 
Falb.

Zdarza się wprawdzie czasem, że prze­
powiednia ta lub owa sprawdza się rzeczywi­
ście ; jeżeli jednak policzymy sumiennie, jak 
często zawodzą takie proroctwa pogody i jak 
się często sprawdzają, przekonamy się, że re­
zultat pierwszy jest regułą a drugi wyjątkiem 
tylko i przypadkiem szczęśliwym.

K R O N I K A .
Lwów dnia 11 Kwietnia.

Posłuchanie u cesarza osobne miał w 
poniedziałek w Wiedniu książę biskup wro­
cławski ks. Kopp.

Wiadomości z dworu. Arcyks. Leopold 
Ferdynand przybył do Przemyśla.

Cesarz zwidził we wtorek w południe 
wiedeńską wystawę secesyonistów.

Mianowania. Cesarz zamianował dra Al. 
Rosnera prywatnego docenta wszechnicy Ja­
giellońskiej profesorem krakowskiej szkoły a- 
kuszersk.ej.

Minister sprawiedliwości przeniósł adyun- 
któw sądowych: Romana Bierzeckiego z Do- 
bromila do Przemyśla, Władysława Mayera 
z Mościsk do Lwowa, Eliasza Semakę z Ra- 
dowiec do Czerniowiec, Stanisława Ilnickiego- 
Sieniuszkiewicza z Boryni do Dobromila, dr.i 
J. Buhna z Załoziec do Brodów, F. Wolskiego ze 
Sniatyna do Sanoka J. Smolskiego z Sołotwiny 
do Mościsk, Władysława Lisowskiego z Zalesz­
czyk do Nadworny, Józefa Lubienieckiego z 
Buska do Lwowa, nadał adjunktowi sądo­
wemu drowi Alfredowi Zgórskiemu posadę 
adjunkta we Lwowie, a w końcu zamiano­
wał adjuntami auskultantów dra Stanisława 
Rubczyńskiego dla Monasterzyk i dra Micha­
ła Krawczyka dla Sniatyna.

Śluby. W  Nowym Sączu pobłogosławio­
ny będzie 29 b. m. związek małżeński panny 
Maryi Habd_nk Dunikowskiej, córki Tadeusza 
i Anny z Weissów z p Aleksandrem Łodzią 
Bienleckim właścicielem cukierni lwowskiej i 
członkiem lwowskiej rady miejskiej.

W  krakowskim kościele PP. Wizytek 
pobłogosławiony będzie 15 b. m. związek mał­
żeński panny Elżbiety Gettlichówny córki p. 
Antoniego Gettlicha, dyrektora krakowskiej 
szkoły wydziałowej pod wezwaniem św. Scho­
lastyki z p. Szczepanem Kirchmayerem, sy­
nem Jana Kantego i Jadwigi z Wysockich.

Stemplowanie petycyj sejmowych Lwow­
ska dyrekeya skarbowa rozstrzygnąć ma obe­
cnie kwestyę, czy podania i pisma wnoszone 
do sejmu, które dotychczas po zwyczaju zu 
pełnie wolne były od stempla, a które ustawa 
tylko w niektórych wypadkach od niego u- 
walnia. Na ostatniej sesyi sejmowej komisarz 
skarbowy wybrał po raz pierwszy te pisma i 
podania, które zdaniem jego powinny były 
cyc wnoszone na stemplu i całą sprawę od­
dał dyrekcyi skarbowej.

IV sprawie lekarshlej. Izby lekarskie 
austryackie wystosowały wspólny memoryał 
do hr. Thuna jako kierownika ministerstwa 
spraw wewnętrznych, w którym domagają 
się większego niż dotychczas uwzględnienia 
irzez rząd potrzeb stanu lekarskiego. W szcze­

gólności żąda memoryał zwalczania wszelki­
mi środkami fuszerstwa lekarskiego i najnow­
szej jego odrośli, tzw. leczenia sposobem na­
turalnym, reformy ustaw o kasach chorych i 
o ubezpieczeniu robotników od wypadków, 
wynagrodzeń za czynności sądowe lekarzy 
odpowiednio do dzisiejszych stosunków, zmia­
ny studyów medycznych a w końcu wyposa­
żenia izb lekarskich większą władzą i uwzglę­
dnienia przez rząd wniosków i propozycyi 
czynionych przez te izby.

Tr inway elektryczny lwowski przewiózł 
w r. 1898 osób 4,290.088, co dało dochodu zł. 
232.639.

Zwrot dla ubezpieczonych Komisya ra­
chunkowa działu ogniowego w krakowskiem 
towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń uchwa­
liła przyznać członkom stowarzyszonym za 
rok ubiegły zwrot wynoszący 10 prc. oc wpła­
conych zaliczek. Jest to rezultat bardzo ko­
rzystny wobec wielkich i licznych pożarów 
w roku ubiegłym, jak np. pożar w Zako­
panem, dwukrotny pożar w Baranowie, po­
lary w Skałacie, Głogowie i innych mia­
stach, wreszcie pożar fabryki Weilla w Bu­
czkowicach.

Emlgracya włościan. W  ostatnich dniach 
przejechało przez Stanisławów do Kanady 
kilkuset włościan, zamożnych a nawet maję­

tnych. Jedna partya ich pochodziła z Topo- 
rowiec koło Załueza, druga zaś z Żuczki na 
Bukowinie.

W powiecie podhajeckim kręci się po 
wsiach jakiś włóczęga, i opowiadając ludziom, 
że był w Kanadzie i zna się na adwokaturze, 
wyłudza od łatwowiernych pieniądze. W 
Uwsiu wyłudził od niejakiego Sawalskiego 
3 zł. i pożyczył sobie konia na wieczne nie­
oddanie.

Rozbiór kasy chorych. Stanisławowska

Eowiatowa kasa chorych, będąca prawdopodo- 
nie unikatem pomiędzy instytucyami tego 

rodzaju w państwie naszem, doczeka się nie­
bawem „rozbioru chemicznego" w sali sądo­
wej. Rolę chemika obejmie jeden z tutej­
szych rękodzielników, który w biurze kasy 
chorych wykrzykiwał bez żenady o złodziej­
stwach, przez zarząd k-isy rzekomo popełnia­
nych. Sąd powiatowy skazał owego niedy­
skretnego robotnika na grzywnę 15 złr. Od 
wyroku tego skazany apelował, a sąd obwo­
dowy polecił przeprowadzić nową rozprawę 
wraz z ofiarowanym przez owego robotnika 
dowodem prawdy. Wyjaśni się tedy ostate­
cznie, kto ma racyę, czy ogół robotników, 
potępiający zarząd kasy chorych i zarzucają­
cy mu potworności rozmaite, czyli zarząd tej 
tej instytucyi, tylokrotnie już atakowany 
przez dziennikarskie artykuły i nawet inter- 
pelacye w radz e państwa.

Obłąkany kapłan. Z Rzeszowa donoszą: 
Ks. Bauer, wikary u kościoła farnego w Rze­
szowie, podczas sumy w niedzielę 9 bm. do­
stał napadu obłąkania. Ks. Bauer celebrował 
sam msżę św. i jak to zazwyczaj się dzieje, 
podczas kazania siedział koło ołtarz? W środ­
ku kazania przerywa kaznodziei, wołając na 
cały głos: „Przestań już raz, dosyć tego!“ , 
następnie zwrócił się do ludu i wołał : „W y­
nieście się stąd łotry 1“ itp. Wśród zgroma­
dzonego ludu powstała panika, dalej stojący 
nie wiedzieli co się stało, kilka osób zemdla­
ło. Ks. Bauera odprowadzono natychmiast do 
domu. Lekarz miejski skonstatował „ostry 
szał" i polecił, by chorego odesłano zaraz 
w nocy z 9 na 10 do zakładu obłąkanych do 
Lwowa, wyrażając nadzieję uratowania cho­
rego. Proboszcz miejscowy przyjął na siebie

obowiązek opłaty kosztów, z leczeniem w za­
kładzie połączonych.

Ks. Bauer liczy lat 31 wieku, był u- 
czniem rzeszowskiego gimnazyum, odznaczał 
się celującemi postępami i znanym był z te­
go, że umiał całego „Pana Tadeusza" na pa­
mięć. Nieszczęśliwy już od kilku dni zdra­
dzał niepokój, zniecierpliwienie, a ubierając 
go do mszy św. zauważyła służba kościelna, 
że drżał na całem ciele. Wypadek wzbudził 
wszędzie jak największe współczucie.

Uroczyste odznaczenie kapłana. Z  Mo- 
nasterzysk piszą nam 9 bm.: Najpiei wszy z 
poetów i myślicieli nowoczesnych, syn wiel­
kiego narodu Wiktor Hugo woła: „ponieważ 
lud jest biedny i ciemny, przeto nielitościwy, 
i dlatego postanowiłem dla wszystkich dopo­
minać się o chleb i światło" a kończy jeden 
ze swoich poematów obrazem następującym: 
„Wzbiera i rośnie straszna fala, mająca odro­
dzić i opłukać świat. Rośnie i sięga coraz 
wyżej, zmiotła giełdy, instytucye finansowe; 
zmiotła już i trony. I  słychać głosy przera­
żenia — bo ta fala sięga już i tam, gdzie 
stoi ksiądz ze mszałem i sędzia z kodeksem 
w ręku.... Sądziliście, odpowiada fala. że je ­
stem przypływem morza — ja jestem poto­
pem !...“ I tak jest rzeczywiście! W dzisiej­
szych czasach, gdzie wśród gruzów tylu wiel­
kości ludzkich przez wiekowe trwanie uświę­
conych, wśród nawału napuszonych teoryi, 
które w kilkunastu słowach mają świat odro­
dzić i przeobrazić i ludzkość uszczęśliwić, 
a które pękają jak zmoczone rakiety w ręku 
niezręcznego ogniomistrza, gdzie tyle wiel­
kich i wzniosłych idei ludzi zajmują, gdzie 
ciągła burza nowe walki zapowiada, gdzie 
wyobraźnia oddalonem szczęściom łudzi a 
rzeczywistość odsłania łzy, nędzę i cierpie- 
nia ludzkie, -  jedyną pociechą, osłodą zbo­
lałego serca i znękanej duszy, jest dla nas 
matka nasza, kościół św. i wiara św. Bo któż 
tu zanurzywszy wzrok badawczy w owe wieki 
pustynne i dzikie, wzrok niezapruszony na­
miętnością i złą wolą, podziwiać nie będzie 
owej wielkiej miłości, miłości Boskiej kościo­
ła św., patrząc jak tulił i kupił pod swoje 
opiekuńcze skrzydła wszystko', co było oi- 
śnione, prześladowane i gniecione? Kto po­
dziwiać nie będzia jak śmiało i odważnie 
występuje przeciwko potentatom świata tego 
w obronie maluczkich i sponiewieranych nie­
wolników? Kogo nie uderzy owo wielkie po­
święcenie się, kiedy w nieznane i dalekie 
strony do dzikich i barbarzyńąów pospiesza 
z groszem na wykupienie zabranych w nie­
wolę, a w niedostatku grosza wysłanniki ko­
ścioła św, kapłany Boże siebie dobrowolnie 
w więzy zakuwają, by zastąpić miejsca tych, 
których groszem wydobyć nie byli w możno­
ści ? Kogo w zdumienie nie wprawi owa wy­
trwałość i praca ludzka w przeobrażeniu nie­
dostępnych puszcz i lasów, niezmierzonych 
topieli i bagien, w żyźne i urodzajne kraje? 
Komu przypisać należy pierwsze światło na­
uki, szerzone pośród barbarzyńców, ową za­
mianę hord dzikich i wyuzdanych na wszel­
kie sprosności, zamieszkałych jak dzikie zwie­
rzęta po jaskiniach i pieczarach podziemnych, 
na narody pracowite, łagodne, miłujące spo­
kój, sprawiedliwość i szanujące cudzą wła­
sność? Słowem, komu przypisać należy, że nie­
wolnictwo pogańskie ustało, że przywileje po­
gańskie znikły, bez wywoływania gwałtow­
nych wywrotów ówczesnego porządku społecz­
nego, lecz sprowadzenie i sprawienie owych 
naszych dzisiejszych rewolucyj, kosztujący ih 
tyle krwi i gwałtów, a ki ńczącyoh się więk­
szym despotyzmem, większą klęską narodową 
niż przedtem, ale spokojnie, jakby żadnego 
radykalnego przejścia nie było. Kośoiołowi i 
jego sługom wiernym kapłauom! Bo czyż jest 
ćoś wznioślejszego i piękniejszego na ziemi 
nad pcwcłauie kapłana? Wpojone w proste a 
poczciwe serca ludu poczucie prawd chrześci­
jańskich, miłość wzajemną, miłość Boga i oj­
czyzny i stać się przykładem jak te prawdy 
wychowywać trzeba i stosować do okoliczno­
ści życia, — zadanie to nielada, lecz jakżeż 
obfite w błogosławione skutki? Jednym z ta­
kich cichych i nie szukających rozgłosu pra­
cowników winnicy Pańskiej jest czcigodny ks. 
Jakób Nowobielski, długoletni proboszcz i dzie­
kan horodemecki, a obecnie rz kat. proboszoz 
monasterzyski, którego zadaniem było i jest 
działać zawsze w kierunku powyż wskazanym. 
Kapłan gorliwy, dobry patryot', cichy i n ego- 
niący za rozgłosem, słowem ideał praoy i po­
święcenia, a za którą to pracę sumienną i gor­
liwą, został przez miłościwego monarchę obda­
rzony ordem Frano szka Józefa. Wręczenie 
tego orderu nastąpiło dziś nader uroczyście. 
Po soleanem nabożeństwie odprawionem przez 
odznaczonego i po prześlicznem kazaniu mia- 
n*-m przez ks. prałata Gromni kiego z B u o z a -  
cza, słynnego kaznodzieję i wielkiego patryo- 
tę wśród salw możdzierzonyoh, w obecności 
niezliczonej rzeszy ludu, inteligencyi miejsco­
wej i zamiejscowej oraz starszyzny wojskowej 
nastąpiło uroczyste udekorowanie czcigodnego 
naszego proboszcza przez dra Czesława Nie­
wiadomskiego st rrostę buczackiago, po poprzed­
niej jędrnej i gładkiej przemowie tegoż zakoń­
czonej trzykrotnym na cześć cesarza.

Czcigodny nasz ks. kanonik Nowobielski 
podziękował serdecznie i zaintonował hymn 
„Boże wspieraj — Boże ochroń", który lud­
ność kilkutysięczna wśród uowych salw moź- 
dzierżowych odśpiewała i tern zakończyła się 
ta tak rzadka i miła uroczystość, która utkwi 
w duszy i sercach ludu na długo — na długo. 
Równocześnie wręczył starosta medal bron- 
zowy kierownikowi monasterzyckiej 4 klaso­
wej szkoły p. Teedorowi Sucharowskiemu, 
z powodu jego 40 letniej pracy w zawodzie 
nauczycielskim. S. Ch.

Bezczelność. K u r y  er  D ro h ,b y c k i  zamie­
ścił korespondencyę z Rybnika, przedstawia­
jącą „zbawienną działalność tamtejszego za­
rządcy tartaku, Niemca, który stał się rozsa- 
dnikiem choroby zakaźnej wśród okolicznych 
włościan". Korespondencya ta tak dotknęła 
gr. kat. urząd parafialny w Dołhem ad Pod- 
buż, że odesłał wydawnictwu K u ry e r a  D ro b o -  
bychego ten numer z następującym dopiskiem, 
który zamieszczamy z zachowaniem jego wca­
le oryginalnej ortografii i stylizacyi: *Gzy
mogą być lepsze kulturtregery jak polacy, 
których lud nazywa Swiatłodawcami bez świa­
tła. W poprzednim Numerze p o w ie d z ia n o , że 
na Rybnickim tartaku są same cudzoziemcy, 
trocha prawda, bo same lepsze miejsca piła- 
ży, maszynisty, bajcera zajmują polaoy i są

Parasolki, Paski, Rękawiczki, Pończochy, poleca najtaniej Ferdynand Rttttler, Lwów, Halicka 20.
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w oałym słowa znaczeniu cudzoziemcy, ru­
skich chłopów uż; :vają do dziennej pracy i 
to z Rybnika, z Dołhego nie ma prawie ża­
dnego. Zakarzoną słabość przynieśli przeei- 
wnin polak-kulturtregery z Schodnicy“. Bez- 
ogródkowe to wypowiadanie gr. kat. urzędu 
parafialnego w Dołhem swych „zasad" jest 
bezczelnością godną srogiej kary.

Defraudacya. Kasyer dóbr hr. Thuna, 
premiera austryackiego, niejaki Gerlich urn 
knął zdefraudowawszy 58,000.

Eclio katastrofy pod R oł .myj?- W ie­
deński sąd rozpatrywał w poniedziałek skar­
gę wr*’esioną przeciw zarządowi kolei lwow­
sko czerniowieckiej przez najbliższą rodzinę 
zabitego podczas katastrofy kolejowej pod 
Kołomyją, kupca Gustawa Mahlera. Ze 
względu na to, że ruch na tej kolei prowadzi 
państwo i ono też jest wyłącznie odpowie­
dzialne za wszelkie wypadki, trybunał o- 
rzekł, że skarb państwa ma płaoić wdowie po 
zabitym po 70 zł. miesięcznej pensyi a dwojgu 
malotnim dzieciom, aź do czasu, gdy będą 
mogły same zapracować na chleb po 50 zł. 
miesięcznie. l)alej zasądził skarb państwowy 
na zwrot 1.224 zł. kosztów pogrzebowych, 
600 zł kosztów postawienia pomnika i 10Ó 
zł. wydatków gotówką.

H iedcń przeżył w poniedziałek kilka 
ciężk.ch godzin. Rnzeszła się mianowicie po 
mieście pogłoska, że właściciel schroniska na 
górze Raxalpe koło Wiednia morduje turys­
tów i kilku z nich już pozbawił życia. Pogło­
ska ta okazała się przesadzoną, fakt zaś był 
ten tylko, że ów hotelier nazwiskiem Jeller 
postrzelił przewednika, którego przychwycił 
na kłusownictwie.

Walka rasowa toczy się od wieków w 
Ameryoe północnej. O jednym je j epizodzie 
donoszą depesze  ̂ 11 bm : W  miasteczku
Pauy w stanie Illinois podczas bójki wszczę­
tej między białymi a czarnymi robotnikami 
zabito dwóch białych i 4 murzynów. Ośmiu 
robotników otrzymało tak ciężkie rany, iż 
prawdopodobnie nie da się im życia uratować.

W Zagrobell pod Tarnopolem spłonęło 
onegdaj kilka chat włościańskich.

H ystawr rzeźbiarskę urządził w W ie­
dniu artysta rzeźbiarz polski S. Lewan­
dowski.

Rosyjscy działacze. Kraj petersburski 
donosi: .Wileńska izba sądowa na posiedze­
niu w Białymstoku skazała prystawa Hrynie­
wicza, brata jego, pełniącego obowiązki se­
kretarza, urzędnika Dobrowolskiego, dodanego 
do pomocy pry stawowi i ur^adnika Karp„.\d- 
cza na więzienie kilkomiesięczne za wycnło- 
stanie w kancelaryi dziewczyny wiejskiej, 
Anny Marcinkiewiczówny. Podczas rewizyi 
policyjnej we ws: Berczy skradzionego drze­
wa włościanie stawili opór, przyczem Anna 
Marcinkiewiczówna uderzyła prystawa pola­
nem. Wezwana w tej sprawie do kancelaryi 
stanowej w m. Goniądzu, po usunięciu obcych 
osób z izby, Marcinkiewiczówna otrzymała od 
prystawa takie uderzenie w twarz,, że padła 
okrwawiona, poczem rozciągnięto ją  na zie­
mi, bito pięściami i nogami, a w końcu je ­
den siadł na głowie, drugi na nogach, trzeci 
bił nahajką. Ciało było jak posiekane, wedle 
słów świadka, dziesiętnika asystującego egze- 
kuc; ri *

Suknia „fin de sińele", czyli zawsty­
dzenie piękn> j  p:iui. Na cześć ukończonego 
oo dopiero rzymskiego ko-gresu dziennikar­
skiego dano w teatrze rzymskim Costanz! 
uroczyste przedstawienie, podczas którego 
zdarzyło się takie komiczne intermezzo: W  
Fdnej z lóż pierwszego piętra znajdowała 
się piękna uczestniczka kongresu, pani Ja- 
oęuemaire z Pa yźa, córka Jerzego Clemen­
ceau. Piękna Paryżanka, ubrana w fantasty- 
ozną suknię fin  dr. |i  Scle, nie znając zwyoza- 
jów  włoskich w antrakcie oparł8 się plecami
0 niską balustrady loży i rozmawiając z od­
wiedzającymi ją  znajomymi, nie uważała, że 
obcisła, bez szwu i bez fałd iw suknia, daje 
publiczności widok — może i ponętny z pe­
wnością niezbyt przyzwoity.

Publiczności na parterze widok taki się 
nie podobał, a że publiczność teatralna w R zy­
mie, wierna tradycyom areny rzymskiej, zwy­
kłe nie krępować się żadnymi względam" po­
wstał początkowa szmer i wnet przemienił się 
w okrzyki oburzenia, a wreszcie skrystalizo­
wał się w głośny chór: „alla porta!" P.ękna 
Francuska nie zrozumiała, że krzyk odnosi 
się do niej i w drugim antrakcie usiadła znów 
na balustradę. Teraz oburzenie parteru doszło 
już do tego stopnia że jeden z komitetowych 
zwrócić musiał na to uwagę pięknej cudzo­
ziemki, która, zrozumiawszy o co idzie, za­
wstydzona opuściła lożę. Cały kongres zaj­
muje się dziś tą wesołą awanturą, z któ > 
rej sens moralny jest ten. by w secesyoni- 
styoznych tualetach nie s:adaó na balustra­
dzie loży.

Dziennikarz-polit) k. Z Konstantynopola 
przyszła wiadomość, że nagle zakońozył tam 
żyoie Michał Newkńsk., znany dziennikarz, 
wydawca Correspondence de tfEst, fuiseur po­
lityczny w wielkim stylu, człowiek nader 
gładki i sympatyozny w obejściu, popularny 
w koła 3k dyplomatycznych, . artystyoznych
1 towainyskich w Wiedniu. Urodzony w 1847 
r. na Wołyniu, syn szlacheckiej rodziny, Ne- 
wlińsk’ w r. 1870 przybył do Wiednia 
i zwrócił na siebie uwagę zdolnościam 
dziennikarskiemu i lingwistycznemi. Powołany 
do ministerjum spraw zewnętrznych i przy­
dzielony przez jakiś czas do ambasady 
austryjackiej w Konstantynopolu, wystąpił ze 
służby rządowej z tytułem sekretarza mini- 
sterjalnego, i dzięki swoim rozle głym stosun­
kom, jaki ajent polityczny niemałą nagry­
wał rolę w sprawach wschodnich. Sułoan da­
rzył go zaufaniem, a książę Ferdynand Buł­
garski za różne usługi posłał mu order Ale­
ksandra. Wogóle Newliński był jedną z naj­
obficiej dekorowanych osób na gruncie wie­
deńskim. Posiadał 32 orderów od wszystkich 
monarchów europejskich. Szereg jego pism 
politycznych, między innemi „La Pologne et 
les Habsbourg" i ,La qupęt>on des nationali- 
tes et Hongrie" pojawiły się na półkach 
księgarskich. Newliński ożeuił się z byłą 
artystką wiedeńskiego teatru Carla i pozosta 
wił dwoje dzieoi. marł na paraliż sorca.

Na kongres!' autyalkotiolDtycznym. 
zamkniętym onegdaj w Paryżu, a otwartym 
4 bm. w szkole meidyoznej, było obecnych 
około 500 przeciwników alkoholu. Byłto sió­
dmy z rzędu tego rodzaju kongres. Obrady 
otworzył belgijski minister Lejeune. a dr. 
Legrain, lekarz naczelny z V le Evrard w 
znakomitej mowie naszkicował tak ważność 
samej k w ity i alkoholizmu jak i roz" ój ak- 
oyi przeciw pijaństwu, a wreszcie wyniki

tej akcyi w Anglii, Północnej Ameryoe i 
Szwecyi. Nawet we Francyi propaganda ab- 
stynencyi od alkoholu ooraz lepsze daje rezul­
taty i coraz więcej ludzi rozumieć zaczyna 
prawdę, :ż ten, kto nie pije spirytusu nie jest 
asketą, lecz edynie nie chce się dobrowolnie 
zatruwać. Przemawiali też delegaci z Austryi 
Węgier, Rumunii, Szwajoaryi, Danii, Anglii 
i Stanów Zjednoczonych. Na posiedzeniu głó- 
wnem był obecny reprezentant francuskiego 
ministerstwa spraw wewnętrznych, oświaty i 
wojny. Legrand z ministerstwa spraw wew­
nętrznych przyznał, że walka z alkoholizmem 
jest we. Franoyi konieczną, a trzeba przede- 
wszystkiem przygotować teren do niej, prze­
konać mianowicie lud, że alkohol same tylko 
szkody wyrządza pijakowi.

Oficerowie posłami parlamentarnymi 
w żadnem państwie nie mogą zostawać z wy­
jątkiem Grecyi i Hiszpanii. To też tak w je ­
dnej jak w drugiej parlamentaryzm zabija 
karność wojskową. Obecnie hiszpański gabi­
net zdecydował się już zaproponować korte- 
zom do uohwały urawo. zabraniające starać 
się o mandat poselski każdemu żołnierzowi— 
z wyjątkiem jenerałów.

Czysty dochód domu gry w Monte Oarlo 
w roku zeszłym wynosił wedle bilansu 25 
milionów franków.

Leczenie raka. Dr. Bra z Paryża zrobił 
wielkie odkrycie medyczne Nie odkrył wpra­
wdzie bakcyla rakowego, jak to onegdaj do­
niosły dzienniki, lecz w każdym razie zdobył 
wiele, bo udało mu się odosobnić pasożyta gu­
zów rakowych i zaszczepić go zwierzętom, 
które potem zapadały na tę sarnę chorobę 
Dr. Bra czyni w dalszym ciągu doświadczenia, 
nie wątpiąc, że osiągnie wkrótce pomyślne re­
zultaty.

Do Ab bazy i w ciągu ubiegłego tygodnia 
przybyło około 400 osób a między tymi: pp. 
Aleksander hr. Piniński z Szuszo.yna, Michał 
Tustanowski, Marya Tustanowska, Władysław 
Tustanowski, ks. Stefan Bratkowski, Karol 
Jażwiński z Podniestrzek, zastępca dyrektora 
poczty we Lwowie Emil Gaberle z żoną, W ła­
dysław Pawlikowski z Bereźnioy z żoną, prof. 
dr. Władysław Szajnocha z Krakowa, nota- 
ryusz Gustaw Klemensiewicz, żona adwokat- 
lwowskiego Błażejowska, burmistrz stanisła­
wowski dr. Nimhin itd.

Polskie święcone w Rzymie. Z Rzymu 
pisze korespondent Gazety Lwowskiej: Z po 
wodu nagłego wyjazdu hr. Heleny Mierowej 
do Lwowa, odwołanem zostało święcone, na 
które, w salonach pałacu Muti na Wielkanoc 
zgromadza się część tutejszej polskiej kolo 
nii. Natomiast Henryk Siemiraazki, z żoną, 
córką i synem, przyjmowali w pierwsze świę­
to, w willi na via Gaeta kolonię polską przy 
jajku św;ęconem. Z licznego towarzystwa 
jakie zasiadło do stołów, udało m' się zapa­
miętać: hr. Dzieduszycką z córką i hr. A u­
gustą Dzieduszyckmgo, malarza Aksentowioza, 
wreszc ie z zakonu 0 0 . Zmartwychwstań 
ców: księży P. Smolikowskiego (generała zgror 
madzenia) K. Ozaskę i J. Giecewicza itd. 
Kolonia polska przyjezdna zwiększyła się je ­
szcze w czasie świąt Wielkanocnych.

W ogóle, Rzym tego roku przepełniony 
jest cudzoziemcami tak, że o miejsce w ho­
telu jest niesłychanie trudno ,

Zmarli. Kazimierz Czeżowski, urzędnik 
dyrekoyi domen i lasów.

Dr. Dawid Hellmann, lekarz i sekretarz 
lwowskiego Tow. ratunkowego, jeden z naj­
gorliwszych członków czynnych tej instytu- 
oui, człowiek cieszący się w szerokich kołach 
wielką sympatyą i szacunkiem, przeżywszy 
lat 29, umarł na suchoty, osierocając mło 
dą żonę.

W piątek umarł w Wiedniu nagle, na 
udar mózgowy, Juliusz Binder, magister far- 
macyi, ostatniemi czasy zamieszkały w Bada­
nie pod Wiedniem. Zmarły był wybitną siłą 
w swoim zawodzie i zasilał ozęsto swojemi 
pracami fachowe czasopisma fermaceutyczne. 
Odznaczał się przy tern niezwykłemi zaletami 
towarzyskiemi. Zmarły był bratem dra W il­
helma Bindęra, dyrektora krakowskiego banku 
galicyjskiego dla handlu i przemysłu.

ósmy kurs na maszynistów, prowadzą­
cych lokomotywy, urządzony będzie w kra­
kowskiej szkole przemysłowej od 16 kwietnia 
do końca maja. Wstęp na kurs będą mieli 
tylko ci co ukończyli już kurs obsługiwania 
kotłów.

Ko cert spacerowy i tombolę urządza
18 b. m. wiedeński polski klub cyklistów na 
izecz odnowienia polskiego kościoła wiedeń­
skiego.

Asystenta .katedry budowy mostów po­
szukuje technika lwowska Termin podań do 
20 bm.

Ubezpieczenie robo ników od wypad­
ków. W lwowskim zakładzie ubezpieczenia 
robotników od wypadków zgłoszono ogółem 
470 wypadków. Zakład załatwił w tym oza- 
sie 470 spraw wypadkowych a tytułem rent 
wypłacił ascedeutom 4 '8  zł, 18 ct. — przemi- 
jąco niezdolnym do zarobku 8365 zł. 68 ct. — 
— stale niezdolnym do zarobku 23.747 zł. 
38 ct. — wdowom 3.600 zł. 19 ot. i sierotom 
5.721 zł. 33 ot. Tytułem odprawy wypłacił 
wdowom 479 zł. 85 ct., tytułem kosztów po- 
gr.ebu 321 zł. — a tytułem kosztów docho­
d z e n ia  wypadków 24?4 zł. 87 ot. Wypłacono 
naato wartość kapitałową rent 1 837 zł. 21 ct. 
Ogófem wypłaził zakład w I kwartale r. 1899 
47.025 zł. 66 ct. Do kasy zakładu wpłynęło 
na to za 2 półrocze 1898 tyłułem oremij ogó­
łem 151.419 zł. 78 ct.

K ajo-iy turniej szrrm ler/y rozpocznie 
się w czwartek 13 bm. o godz. 11 przed po­
łudniem w sali klubu pocztowego w hotelu 
Georgea (wchód od ulicy Akademickiej). 
Wstęp dla publicznośoi dozwolony dnia 13 
bm. dopiero z rozpoczęciem assauts klasyfika­
cyjnych tj. o godź. 4 po południu.

Dalsze assauts tj. dnia 14 i 15 bm., tu­
dzież koucowy najlepszych szermierzy 16 bm. 
będą publiczne. Assauts dnia 14 i 15 bm. bę­
dą się odbywać od godziny 11 do 1'/* przed 
południem i od godziny 4 do 6 po po­
łudniu.

Karty w oenie 1 zł. uprawniające do 
wstępu na salę przed i po południu na jeden 
dzień można będzie nabyć przy kasie. Ola 
młodzieży szkół wyższych za okazaniem le- 
gitvmacyi tudr^ż dla jałodzieźy szkół śre­
dnich w mundurkach będą wydawane zniżo­
ne karty wstępu po koronie.

Główną atrakcyę stanowić będzie po­
pis najlepszych szermierzy tunieju, który 
odbędzie się 16 bm. w niedzielę o godziuie 7 
wieczór w elektrycznie oświetlonej i wspa­

niale udekorowanej sali Sokoła. Karty wstę­
pu a mianowicie fotele 3 zł., krzesła po 2 zł. 
i miejsca stojące po 1 zł. można nabywać u 
członków komitetu, w klubie Szermierzy przy 
ul. Kopernika 1 9 od godziny 6—8 wieczór 
a od 13 bm. przy kasie.

Z teatru. Wznowienie Fredrowskiego 
„Wielkiego człowieka do małych interesów" 
musimy zaliczyć do rzędu najlepszych w tym 
sezonie przedstawień. Był to po prostu kon­
cert, na którego powodzenie złożyli się pano­
wie Fiszer, Wostrowski i Kliszewski i panie 
Czaplińska i Ogińska. Coś równie doskonałe­
go jak Jenialkiewioz Fiszera trudno zoba­
czyć : była to postać żywa, prawdziwa,
tohnąoa humorem bez przesady i karykatury 
i toż samo Matylda p. Czaplińskiej. Szkoda 
tylko, że publiczność nie zbyt gromadnie po­
spieszyła na pr iedstawienie. Ci co byli uski 
rzać się nie mogą, żo się nie dość ubaw i 
lub uśmiali. Sztukę wartoby jeszoze z kilka 
razy powtórzyć zamiast grać różne „Pamele" 
i t. p. nowości. Dr. Eug. B.

Repertoar teatralny.
W e środę po raz 1 „Podejrzliwy małżo­

nek" komedya w 3 aktach Leona Gandillotta, 
tłómaozył M. Saohorowski. Role tytułową od­
tworzy p. Woleński.

Następną nowośoią będzie ozteropktowa 
sztuka z konkursu wydziału krajowego p. t. 
„Pożary".

Z  operetki Offenbaoha „Orfeusz w pie­
kle" odbywają się oodzień próby sceniczne. 
Operetka ta będzie wystawiona z wielką oka­
załością.

Kalendarz.
We środę 12 kwietnia Juliusza P. — 

Ipatya Jep.
W  czwartek 13 kwietnia Justyna — 

Maryi.
O F I A R Y .

Na gimnazyum polskie w Cieszynie za 
pośrednictwem adm. Gaz. Nar. złożyły WPP. 
Marya Tarnawska i Ernestyna Spędakowska 
3 korony.

WPan dr. Misky ze Złoczowa złożył 1 
zł. dla Władysława B. na podróż do Ame­
ryki.

K o i r e m  wieHsHie.
(Tel. „G pz. Nar.")

Wiedeń 11 kwietnia.
Wodle N. Ir. Pressy złożony na onegdaj- 

szej konfereno/i niemieokioh opozyoyonistów 
referat dla Czech jest wynikiem wspólnej 
pracy posłów Pergelta, Pradego i Baemrei- 
thera. Elaborat ten obejmuje dwa arkusze 
bitego pisma, podczas gdy referaty z innych 
krajów, a mianowicie Styryi i Tyrolu są bez 
porównania obszerniejsze i zawierają oprócz 
właściwyoh żądań Niemców także wyczerpu­
jące motywa, poparte datami statystyoznemi 
i historycznemi. Wybrany wczoraj subkomi- 
tet będzie mógł pełnej konferencyi zdać z 
ozynności swych sprawę dopiero po zamknię­
ciu sesyj sejmowyoh

(Tel. Gazety Narodowej

Insbrnk d. 11 kwietnia.
Zgromadzenie ' wyborców w Halli koło 

Insbruku uohwaliło wczoraj rezoluoyę, wyra­
żającą wotum nieufności tyrolskiemu posłowi 
do rady państwa Kapfererowi i wzywająoą 
go do złożenia mandatu. W  zgromadzeniu 
przeważali członkowie radykalnego stronni­
ctwa niemieckiego, oni też zainaugurowali 
obrady odśpiewaniem pieśni „Wacht am 
Rhein“ .

Praga d. 11. Kw-etnia.
Niemieooy posłowie sejmowi otrzymali 

od marzzałxa krajowego pismo, wzywające 
ich, aby brali ndział w obradach sejmowych, 
albo, aby usprawiedliwili swoją nieobecność

Praga 11 kwietnia.
Na wczorajszem posiedzeniu sejmu wnio­

sek p. Skardy, żądający zmiany ordynacji 
wyborozej do sejmu, przekazano osobnej ko- 
misyi.

P. Engel uzasadniał wniosek, domagają­
cy się wybrania komisyi dla narad nad orę­
dziem oesarskiem. Oświadczył, że opór Niem­
ców przeciw podaniu adresu do tronu jest 
nieuzasadniony i wyraził ubolewanie, że kie­
rujący nawą państwową ludzie nie zwracają 
większej baoznośoi na ekspanzywną, gwałto­
wną politykę Niemców i nie stawiają je j jako 
przeciwwagi połączenia żywiołów słowiańskioh 
i poparcia tych Niemoów, którzy powodują 
się sprawiedliwością i prawem. Główne pun­
kty adresu mają na celu dobrobyt, kraju i 
państwa, iraz wzmocnienie węzłów, łączą­
cych ludność z dynastyą. Chociaż orędzie ce­
sarskie nie dawało odpowiedzi na wszystkie 
główne ustępy adresu, to jednak zawierało 
sporo wskazówek ważnych dla przyszłości i 
skonsolidowania wewnętrznych stosunków po­
litycznych.

Naród ozeski był i jest dziś jeszoze skłon­
ny do porozumienia się z Niemcami i nie traci 
nadziei, że w ostatniej jeszcze godzinie uda 
się zgodę osiągnąć. Dr. Engel zakońozył cy­
tatem „iustitia fundamentum regnorum" i „vi- 
ribus unitis" oraz okrzykiem: nieoh Bóg bło­
gosławi i utrzymuje nam jak najdłużej cesa­
rza na austryaokim troi ie ! Mowę tę przyj ęto 
grzmiąoemi oklaskami w izbie i na galeryach. 
Na końcu posiedzenia p. Engel zainterpelował 
rząd, 00 uczynił w sprawie znanych zabu­
rzeń w Naohodzie.

Budapeszt 11 kwietnia.
W  sposób uroczysty zainaugurowano dziś 

julileusz sankoyi konstytucyi węgierskiej.
G n c  11 kwietnia.

Poseł Posoh motywował dziś w sejmie 
swój wniosek przeciw stosowaniu paragrafu 
14 przez rząd

Wiedeń 11 kwietnia.
Fremdenblatt donosi, że kardynał Kopp 

był na audyenoyi u cesarza austryackiego 
tylko w charakterze wicemarszałka sejmu 
ślązkiego.

Fr< mdrnblatt też stwierdza, że kaHynał 
Kopp wcale nie został zaproszony na audyen- 
oyę do cesarza, lecz bawiąo w Opawie jako 
wicemarszałek sejmu ślązkiigo poprosił sam 
o tę audyencyę, której mu udzielono.

Nagrobek dla Oleśnickiego dla katedry 
wawelskiej na polecenie ks. biskupa Puzy­
ny wykonał rzeźbiarz wiedeński Niemiec 
Zumbusoh.

I i% n k  11 kwietnia.
Sejm tyrolski został dziś otwarty. Mar­

szałek w mowie wstępnej wspomniał o jubi­
leuszu oesarza, ó zgonie cesarzowej i aroy- 
księoia Ernesta, a zakońozył trzykrotnym 0- 
krzykiem na cześć monarchy. Następnie na­
miestnik odczytał orędzie cesarskie.

Praga d. 11 kwietnia.
Narodni listy donoszą, że zaproszenia na 

konferenoyę komitetu wykonawczego prawi­
cy zostały pierwotnie rozesłane na 13 b. m. 
w niedzielę jednak nastąpiło odwołanie, gdyż 
przywódcom stronniotw większości oznajmio­
no, że projektowana narada może się odbyć 
dopiero po sesyi sejmów krajowych, prawdo­
podobnie więo dopiero w drugiej połowie 
maja. — Chociaż łatwo zrozumieć, dodają 
Nar. Listy, że nieprzyjemną rzeczą jest dla 
członków komitetu odrywanie ich od prac 
sejmowyoh, to lednak właśnie ze względu na 
akoyę le^-cy wskazaną jest rzeczą, żeby 
prawica określiła stanowisko i aby je j rząd 
zamiary swe, dotyczące najbliższej przyszło­
ści, objawił w chwili obecnej a nie dopiero 
po upływie miesiąca.

Lubiana 11 kwietnia.
Dzienniki słowieńskie są wielce niezado­

wolone z zamianowania dra Pajera marszał 
kiem krajowym goryokim. Szczególnie oburza 
się na tę nominaoyę słowieński Naród, upa­
truj ąo w niej dla narodu słowiańskiego poli 
ozek, który nie pozostanie bez skutków i kon- 
sekwenoyj W podobnym duchu wyraża się 
klerykalny Sloeenec.

T e l s c r a i o y  1 t e i e r s n e n a t y .
S ofio  11 kwietnia.

Dotychczasowy bułgarski ajent dyplo­
matyczny u Porty ottomańskiej, Marków, 
który otrzymał dymisyę, odjechał do Kon­
stantynopola w towarzystwie dyrektora 
kancelaryi książęcej Dobrowicza, który 
upoważniony został do przejrzenia papie­
rów Markowa, pod nieobecność tegoż opie­
czętowanych.

I le r lłn  11 kwietnia.
Minister wyznań odrzucił petycyę du­

chowieństwa katolickiego z Górnego Ślą­
ska, domagającą się rozszerzenia nauki 
języka polskiego w szkołach ludowych, 
mimo że petycyę tę poparł kardynał 
Kopp.

Rzym 11 kwietnia,
Konsystorz, na którym dziesięciu bi­

skupów otrzymać ma kapelusze kardynal­
skie, zapowiedziany jest na 11 maja.

F « r v ż  11 kwietnia.
Szef sztabu generalnego marynarki 

wojennej admirał Cuverville podał się do 
dymisyi. Powodem tego kroku miały być 
nieporozumienia z ministrem Lockroy.

P « r v ż  11 kwietnia.
Wczoraj zaczęła się sesya rad gene­

ralnych. Wiele rad wystosowało depesze 
z życzeniami do prezydenta Loubeta.

H a g e  11 kwietnia.
Słychać, że konfereneya dla rozbro­

jenia obradować będzie tylko nad temi 
kwestyami, które bliżej rozwinięto w dru­
giej części znanego okólnika rosyjskiego, 
oraz nad ideami wypowiedzianemi w okól­
niku ogłoszonym w sierpniu roku zeszłe­
go. Z obrad ma być wykluczonem to 
wszystko, coby mogło naruszyć wzajemne 
stosunki polityczne poszczególnych państw 
lub stan rzeczy unormowany traktatami. 
Każde państwo będzie miało na konferen­
cyi jeden tylko głos.

W a s z y n g to n  11 kwietnia.
Z Maniiii nadeszła depesza,że generał 

Lawton zajął największe na południe od 
Maniiii miasto Santacruz.

O ty n ia  11 kwietnia.
Czarnogórę na międzynarodowej kon­

ferencyi rozbrojenia reprezentować będą 
delegaci rosyjscy.

L on d y n  11 kwietnia.
„B.uro Reutera" donosi z Pekinu, że 

wojska niemieckie nie zajęły miasta I-Czu- 
Fu, lecz tylko się zbliżyły do niego i zni­
szczyły trzy wioski, przyczem przyszło do 
starcia pomiędzy niemi a ludnością miej­
scową.

Wiadomość, giełdowe.
L w ów, dnia 11. kwietnia 1899.

Akeje za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika o# 
200 zł. i. k. 210'— do 212-—. Kolei Lwow.-Czern.-Jassk. 
po 100 zł. w. r. 292*50 do — . Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 375*— do 385-—. Banku kredyt, galio. po 
200 zł. w. a. 200*— do 210*— . Akeye garbarni Rzesn - 
skiej po j.00 zł. 205*— do 212*—.

Listy zastawne na 100 zł.: Bankn hipot. gal. 4 °. 
koronowe 96*50 do 97*20. 5%  z 10% prem. 110*20 d 
110*90. 41/j%  los. w 50 latach 10( -  do 100*70. Bankn 
krajowego i1/2°/0 los. w 51 latach 10'— do 101*70. Bankn 
krajowego 4% los. w 57 latach 98* -1 do 98*70. Towarz 
kredyt, gal. ziem. c. 4%  (I. emisya) 97*50 do 98*20. 4%  
los. w 41 lat. 97*50 do 98-20, 4% los. w 56 lataoh 95*90 
do 96*60.

Obllgi za 100 zł. Galii*, funduszu propinnoyjneeo 
4% 98*10 de 98*80. Bnkow. funduszu propinaoyjnego 5%  
102*50 do —*—. Kom. banka krajowego 5% w. U. em. 
102*— do —*—. 1' /czka krajowa 6 L w. a. 104*— do 
— *— . 4'/j%  100*50 do 101*20. 4%  ohligaoye kolejowo 
Bankn krajowego 97*50 do 98*20 za 100 nom.

L osy: Losy miasta Krakowa 26*50 do 28*—. Losy 
miasta Stanisławowa 53*— do — —.

Monety: Dnke.t cesarski 63 do 5*73. Napoleondor 
9*52 do 9*62. Półimpcryał 9*50 do 9*60. Babel rosyjski 
srebrny 1*22— do 1*27—. Babel rosyjsk papierowy 1*27*— 
dol'28*—. 100 marek niemieokioh 58*80 do 59*15.

— Berlin dnia 11 kwietnia. Zamknięoie 
giełdy: Banknoty austryaokie 169*60. Spiry­
tus 39*40 marek. Austryaokie kredyty — *—, 
Disc. Commandit —* —.

— Frankfurt 11 dnia kwietnia. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 222*80, kolej pań­
stwowa 154*60, alpiny —*—, Disoonto 193*40, 
Laura — .

— Paryż dnia 11 kwietnia. Zamknięoie 
giełdy: Trzyprocentowa renta 101*87. Mąka 
43.05.

Wiedeń dnia 11 kwietnia. (Telegram Gaz. Nar.“ 
Zamknięcie giiłdy o godzinie 2 ninut 30 po południu 
Akeye 1 ił ad kred. 358*— , węgierskie zakład, kredy- 
383*—, Lnglobanko 155*70, Unionbanku 308*25, Bankn 
dla krajó1 r koronnych 239*50, Bankrereino 269*25, ^oden- 
ereditn 470*—, Gal. Bankn hipot. — *—, koleji państwo­
wych 362*50, kol. południowej 62 50, tramwaju 502*—, 
kolei Klbetha! 257*50, kolei północnej — *—, kolei ozer- 
niowiecka — *— , alpiny 241 50, Rima Mnranya 310*—, 
pragskiego tow. żel 1*283*—, fabryki broni 221.— , turec­
kie tytoniowe 130*— , oblig. węg. indemniz. 95*85, renta 
majowa 100 80 anstr. renta koronowa 100 35 weg. renta 
koronowa 97*30, 56 1. listy tow. kred. znm. 95*9o, 4-pro- 
cent. listy bankn krajów. 98*— , 4%-procent. listy banku 
krajów. I0u*50, e-prooent. listy ranka hipoteozn. 96*75, 
4%-procent, Ust; bank" hi po tęcz 100*25, 5-procentowe 
listy zast. bank. hipoteozn. HO*—, 4-prooent. gaL oblig. 
propinac. 97*80, 4-proLunt gal. poż. kraj z r. 1893 9',
4 procent, pożycz, m. Lwowa 94*30, losy tureckie 59*90, 
marki 59*05, ruble 127*37.

Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim tygodniu
były następujące:

1 kwietnia 8 kw.etnia
Renti napierowa , . 101.— 100BO
Anstryacki renta koronowa . 100.80 100.65
Renta srebrna . . . 100.80 100.50
Renta złota . . • 120.20 120*i5
4 prc. węg. renta złota . 119.75 119.65
Węg. renta koronowa . . 97.40 97.15
Anglobanki . 155.— 152.40
Zakład kredyt. . , . T0*25 358*50
Węg. Bank kred. . 390.— 384*—
Bank związk. . . . 277.25 274.25
Austr. węg. Bank . . 922.— 920.—
Unionbanki . . ■ 331.50 312.25
Anstr. zakład kred, ziemsk. . 480.— 477.—
Landerbanki . . . 242.25 240.—
Alpiny . . . . 246.75 244.85
Nordbany . . . 3390.— 3380*—
Austr. kolei północno-zachod . 245.50 246.—
Kolei doliny Laby . . 257.75 26 7*—
Kolei państw. . . . 365.50 36o.i5
l olej połud. . 62.— 62.26
Marki papierowe . 59.— 58.97%

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 11 kwietnia. (Przedruk z urzędowej 

„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowi 9*25, do 9*50, psze­
nica gotowa nowa 9*25 do 9*50, żyto gotowe 7*— do 7*60, 
żyto gotowe na terminy 7-— do 7*50, owies obrooany go­
towy 6*25 do 6*50, owies no—y lob na terminy 6*25 do 
6*50, jęczmień pastewny 5*50 do 6* , Jęczmień browarn, 
6*50 do 7*50, groch do gotowania 6*50 do 8*—, wyka 5*— 
do -5*50, nasienie lniane —*— do — *—, nasienio kono­
pne —*— , do — *—, bó — •— do — * —, bobik 5*— do 
b'50, hreozka 7*50 do 8*50, Koniczyna czerwona galioyj- 
ska 45*— do 55*—, biał 30*— do 50*—, tymotka 17*™ 
do 20‘- -, szwedzka 50*- do 55*—, ku&orudza stara 5 ’— 
do 5*50, nowa 5*— do 5*50, chmiel stary — *—, do —*— , 
nowy za 56 kilo — *— do — *—, rzepak 10*50 do 11*—, 
groch pastewny 5*70 do 0*—.

Spirytus p itas Tarnopol gotowy 15* - ^Ao 16*50, 
na terminy 16'50 do 17* —, warranty — •— do - 1—.

— Wiedeń d. 11 kwietnia. Spirytus 16 70 
do —*— Nafta galicyjska niezmieniona. Cnkier 
surowy 13*75 do —*—.

Wiedeń dnia 11 kwietnia.
Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 9*01 do 9*02, 

pszenicę namaj-czerw. 8*74 do 8*75, żyto na wiosnę 7*71 
do 7*72, 1 korodza na maj-czerwiec 4*72 do 4*73, owies 
na wiosnę 6*07 do 6*09, owies na ma, ezerwieo —*— do 
— *—, rzepak na sierpień-wrzesień 11*80 «, o 11*90, olej rze­
pakowy 32*— do 33*— .

Tendencya osłabiona.
Pogoda: pochmurno.
Budapeszt dnia 11 kwietnia.
Z powoda święta targ dziś zamknięty.

—  Wiedeń 10 kwietnia. Na dzisiejszy 
targ zwieziono bydła rogatego na rzeź 
ogółem 5186 sztuk; w tej sumie było z Ga- 
licyi 687, z Bukowiny 205 sztuk. Przebieg 
targu żywy.

Przebieg targa leniwy.
Ceny w porównaniu z zeszłym tygo­

dniem spadły o 1 zł.
Z całego spędu pozostało niesprzeda- 

nyoh 166 sztuk.
Wołów z Galioyi i Bukowiny sprzedano: 

94 sztuk po 26 do 28 zł. — 391 po 29 do 32 
zł. — 241 po 33 do 35 zł. — 20 po 36 do 37 
zł za oetnar metryczny żywej wagi. — Bu­
haje podtuczone bez różnicy pochodzenia ku­
powano po 25 do 31 zł. — krowy podtuozone 
po 25 do 29 zł. — bydło ohude dla masarzy po 
17 do 24 zł. także za oetnar metryczny ży­
wej wagi.

Wiedeń dnia 11 kwietnia. Na wozerajszy targ 
dowieziono 5233 sitak wełów tucznych i opasowych, w 
tern — s.stuk z Galicyi i Bukowiny.

Płacono za galicyjskie 29*— do 31*— , 32*— do 
33-—, 34 — do 35*— złr.

Teodor Romaszkan, dom komisowy bydła we Wiednia.

N a d e s ł a n e .
2a tę rubrykę rodakeya nie odpowiad 0-

Wilhelma płynne wcieranie

„ B A S S O R IN (|
ces. król. uprzyw. w r. 1871 

1 tubka 1 zł., 6 tubek 5 zł., 12 tubek 9 zł. 
opłacone do każdej staoyi poczt, w Austryi i 
Węgrzech. Wilhelma ok. uprzyw. „Bassorin<( 
jest środkiem, którego skuteoznośó polega na 
uozonyoh i praktycznych doświadczeniach, i 
wyłącznie tylko wyrabia się w aptece Franci­
szka Wilhelma w Neunkirohen. Jako woiera- 
nie użyte, działa zbawiennie, uspakajająoo i 
uśmierza bole, a przy oierpieniaoh nerwowyoh 
łagodzi, jakoleż przy bolach muskałów, człon­
ków i kości. Przez lekarzy jest używany ten 
środek szczególnie, jeżeli oierpienia są pov. 
stałe przez silne natężenie w marszach, albo 
w przestarzałyoh oierpieniaoh, dlatego z naj­
lepszym skutkiem jest ten środek używany 
pnez turystów, leśników, ogrodników, gimna­

styków i kolarzy
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„Szachrajeu
P. Artur Gruszecki, autor „Kretów", 

„Hutnika", „W  starym dworze", „Szarańczy" 
i innych powieści, napisał obecnie nową p. n. 
„Szaóhraje".

Treść tej dwutomowej, zajmującej po­
wieści jest następująca:

Pan Gotlieb Strauehfeld miał kantor ban­
kierski i robił interesy. Interesy te nie przy­
sporzyły mu dotychczas milionów, ale, bądź 
co bądź, pozwalały syna Maurycego kształ- 
oió na uniwersytecie wiedeńskim i córkę 
Emeię wysłać dla poloru do Drezna. Miał 
w domu wszystko, co lubił, miał przede- 
wszystkiem kochającą żon ę, R ó z ię , której 
jedynem marzeniem b y ło , gdy strudzony 
po całodziennem łowieniu małych zarob­
ków wracał do dom u, módz mu powie­
dzieć :

— „Libuś, zrzuć buty, zrób sobie wy­
godę."

Zrzucał też istotnie buty i pełną piersią 
zażywał wszelkiej wygody i byłby prawdo­
podobnie w ten sposób pędził resztę lat swe­
go żywota, gdyby nagle nie rozbudziła się 
w nim żądza awansowania ze skromnego 
„właściciela kantoru bankierskiego" na wiel­
kiego finaifsistę.

Uappetit vienł en mangeant, mówią -Fran­
cuzi i słusznie — mógł sobie wtórzyć w du­

szy Libuś vulgo Gotlieb Strauehfeld, gdy nie­
spodzianie zarobiwszy kilkaset rubli na ak- 
cyach „Adalberty", zapragnął zrobić duży, 
bardzo duży interes, który go niebawem po­
stawi obok takich potentatów, a swyoh wro­
gów, ja k : Eberstein, Storch, Ebenthaler & 
Gruenhaus i inni.

A  nastręczała się właśnie ku temu spo- 
aobność, bo oto doszły go wieści, źe od kilku 
lat nieprzynoszące zysków towarzystwo Ran- 
del i Maestrioh, pod kierunkiem zręcznego i 
sprężystego dyrektora, p. Salinau, znakomicie 
poprawiło swoje interesa i tylko patrzeć, kie­
dy da znaozną dywidendę.

Libuś nie miałby na karku głowy p, 
Gotlieba Strauehfelda, ażeby nie znaleźć spo­
sobów zbadania prawdy. Jakoż przekupiwszy 
przymierającego z głodu pomocnika bueh- 
hąltera W alentowskiego, dowiedział się, źe 
jego informaeye nie są błędne i że na dnie 
ich spoczywa prawda. Iść do p. Salinau, zje­
dnać go dla swojego projektu „syndykatu 
fabryk wagonów" zawrzeć z nim potajemną 
spółkę wzajemnych korzyści, woisnąć się do 
rądy zarządzającej, ująć ukryte sprężyny in­
teresu, słowem, stworzyć sobie szeroki teren 
i o wszelakich spekulacyj — było dziełem 
wrodzonego sprytu p. Gotlieba Strauehfelda.

Żeby prowadzić grę na tak wielką skalę, 
nie posiadał p. Gotlieb należytych środków, 
ale, jak się powiedziało w yżej: miał głowę 
nie od parady. Sięgnął więc do kieszeni in­
nych. Zachęciwszy niespodziewanymi zyska­
mi p. Danborską, osiadłą z resztkami, oealo-

nemi po ruinie majątkowej w Warszawie, do 
powierzenia mu swoich skromnych kapitałów, 
umiał za je j przykładem pociągnąć innych 
dobrodusznych, a chciwych na łatwy zaro­
bek. Chciał też p. Gotlieb posiadać wpływ na 
opinię publiczną, a raczej narzędzie do tu­
manienia je j i zyskał je  bez trudności w o- 
sobie łotra z pod ciemnej gwiazdy, reportera 
Mokrzyckiego, który za pieniądze, pisał co i 
jak było spekulantowi potrzeba. Słowem, wy­
zyskał wszystko, uzbroił się we wszystko, a- 
by z podniesioną głową, pewnym krokiem 
iść do zwycięztwa.

P. Gotlieb był w stosunku ze swymi 
klijentami uozciwym, o, bardzo uezoiwym ! 
Prawda, źe z osiągniętych zysków sobie za­
trzymywał lwią część, ale przecież i tak byli 
zadowoleni; zresztą, czy ich była w tern gło­
wa, źe tyle zarabiali? Natomiast rachunki, 
różnego rodzaju kwity wystawiał im z aku- 
ratnośoią poprostu zdumiewającą. Pani Dan- 
borska, p. Małowiejski nie posiadali się z za­
dowolenia i nie mieli dosyć słów uznania dla 
p. Gotlieba. Odtąd posiadł ioh zupełne zau­
fanie

I byłoby wszystko szło jak najlepiej, 
gdyby p. Gotlieb, jak się wyżej powiedziało, 
nie posiadał zawistnych wrogów. Otóż niego­
dny Ebenthaler et Gruenhaus poprzysięgli mu 
zgubę. Potajemnie zaozęli skupować Randele 
i niespodzianie rozpuścili wieść, iż syndykat 
fabryk wagonów nie zyskał zatwierdzenia 
władzy. Akcye spadły na łeb na szyję, że zaś 
Strauehfeld zastawił swoje i swoich klientów

w bankach, należało eoprędzej pokryć różni­
cę. Nie pozostało, jak zdać się na łaskę i nie­
łaskę wrogów. Ukorzył się więc biedny Got­
lieb, ale na ołtarzu zgody złożył swoich 
klientów, którzy wyszli z kwitkiem.

Ale Libuś miał dobre serce, więc aby 
pani Danborska nie umarła z głodu, żeni 
szlachetnego i do „interesu11 nie nadającego 
się syna z je j córką panną Karoliną, która 
się poświęca dla uratowania matki. To był o- 
statni tryumf Strauehfelda i nic dziwnego, że 
powtarza on sobie z zadowoleniem : „szczęśli­
wy". Czynią to i inni, wołając na wszystkie 
strony: „szczęśliwy!"

Taka jest główna treść „Szaohrajów."
P. Gruszecki popełnił ten kapitalny błąd, 

źe wziął za temat oderwany wypadek, a nie 
sprawę. Z jego powieści czytelnik się dowie, 
jak  niebezpieczną rzeczą oddać się w ręce sza- 
chrajów, ale nie pozna tych sztuczek i szal­
bierstw, jakie dokonywują się w murach 
giełdowych, celem ograbienia łatwowiernych 
i jak ci ostatni, niby błędne owce idą na 
rzeź wyrafinowanym szaehrajom. Z  tego wła­
śnie ogólniejszego stanowiska przedstawił 
giełdę Zola w swojem „L ’ argent", chociaż i 
on wyszedł z oderwanego wypadku bankru­
ctwa Bontouz.

Za tym głównym błędem widoczny 
jest drugi, ten mianowicie: źe autor prze­
ważny nacisk położył na opowiadanie, w dal­
szym dopiero rzędzie zajął się analizą sto­
sunków i ludzi. Skutkiem tego ci ostatni 
wychodzą dosyć szaro i nie mają tej plasty­

ki, która odznacza postacie w innych powie­
ściach Gruszeckiego. Brak plastyki zastąpił 
on miejscami aparatem fotograficznym, co 
bynajmniej za zaletę pisarzowi, tak utalen­
towanemu, poczytać nie można. Wogóle wpro­
wadzanie do powieści osób w ten sposób, że 
je  niemal palcami wskazywać można, obniża 
w wysokim stopniu wartość powieści, i sma­
kować może tylko zepsutym podniebieniom 
czytelników.

Z pośród licznego grona figur najlepiej 
udał się autorowi Strauehfeld i jego żona 
Rózia, oraz rabuś dziennikarski — Mokrzyc­
ki. Wyborną jest szczególnie pani Rózia, któ­
ra chociaż na akeyę żadnego wpływu nie 
wywiera, jako typ, jest doskonale podpatrzo­
na. Udała się też autorowi trójka kantorzy- 
stów, porwanych gorączką giełdową, eoprę­
dzej zarobiony grosz, dla zwierzęcej żądzy 
użycia, trwoniących wśród szansonistek w 
Eldorado. Szlachetnego Mauryoego Straueh­
felda czuć że autor rysował nieszczerze, źe 
mu był potrzebny, jako przeciwstawienie oj- 
oa, ale krwi i źyoia w niego wlać nie umiał.

Pomimo usterek, jakie mają „Szaóhraje11 
trzeba przyznać, że są oni powieścią pożyte­
czną, niejednego bowiem może uchronią od 
niebezpiecznych rąk szachrajów — a to prze- 
oieź zasługa niemała.

ESIEBARNIA KATOLICKA
ar wud. m i m m h

w Krakowie, Rynek 30
otrzymała i poleca dziełko świeżo wyda­

ne pod tytułem:

F11SZTWE PBOBOII
czyli

we wsi
prawdziwe zdarzenie z naszych czasów 

opowiedział dla w łościan, ludu robotni­
czego I mleszozan

IZY D O R  POECHE.
Cena egz. 72 groszy, pocztą o 10 gr. więcej

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 1 et. od wyrazu.

DRU T kolczasty cynkowany do ogro­
dzeń po złr. 4 ’— za 100 metrów wzaz 

z klubkami do umocowana (przy więk­
szym odbiorze) poleca Piotr Chrząstowski 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitalny 
1 (naprzeciw katedry).

J l f o n r o l i l #  Lwów, poleca wszelkie > AdyrdllK in s tru m e n t*  m u zy -
o m e  i samogrająee. Cenniki bezpłatnie.

MASZYN Y SIN GERA ręczne od 25 do 
50 zł., nożne od 27 do 65 zł. ratami 

po 4 złr. miesię znie tylko z najlepszych 
fabryk chrześcijańskich. Ajentów nigdy 
nie wysyłam. Proszę żądać cenniki. JOZEF 
IWANICKI, mechanik i speeyaliita, Lwów, 
Akademicka 26.

Og r o d n i k  w z o r o w y ,  z chiubnem
świadectwami z , większych ogrodów, 

poszukuje posady zaraz. Krasiekich 8.

AU CZYCIELKA udzielająoa grunto 
wnie przedmiotów szkolnych do klas 

iszyeh i wyższych, języka francuskiego 
lobrą muzyką, poszukje posady. Łaska- 
i zgłoszenia z grzeczności przyjmie Ad- 
nistraeya „Gazety Narodowej" pod lite- 
ni M. H. 228

Bulion
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach złr. 5-—, 6'— , 7-50; dla 
cho.ych z samego drobiu i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. — Łapszyn Brzeźany.

Rutynowanego koncypienta
poszukuje kancelarya adwokatów Dr. Dr. 
Ruebenbauera , łtałaban . i Vogla , Lwów, 

ul. Kopernika 1. 7.

Przyjm ę stanowisko

rządcy dóbr
modzielnie z g waran oyą. Ośmnasty rok 
jednem miejsca. O wiadomość prosi : 

zef Kotarski w Oleszycach. 3643

P a ra s o lk i
paryskie, angielskie i wiedeńskie 
w najmodniejszych kolorach i wzo­
rach od 3 50, fantazyjne i koron­
kowe od 5 złr., czarne od 3 złr., 
dziecinne i ogrodowe od 2 złr. 
Towar świeży, najmodniejsze rącz­

ki. Ceny fabryczne, wybór ol­
brzymi. 3574

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Maryaeki (róg Hetmańskiej).

R a d o s n ą  n iesp od z ia n k ę
sprawi dzieciom swoim ten, oo dla nich obstaluje 70 przepięknych 
zabawek z drzewa za drobną kwotę złr. 2 50, które to zabawki 

wysyła za pobraniem pooztowem
A n to n i K o s te le c k y  w  S v ra to u ch n

1. 215 ost. poczta Svratka, Czechy. 3502
Z mnóstwa chwalebnych odezw wyjmuję zdanie najlepszych 

powag pedagogioznych. Zdanie owo brzmi : „Zabawki p. Kosteleo- 
kiego budzą w dzieciach zdolności głębszego myślenia, dostarczają 
im przyjemnych wyobrażeń i złudzeń , pozostawiając jednocześnie 
dziecięcej wyobraźni szerokie pole do samodzielnych ówiozeń, przy- 
czyniająo się do rozwoju sądu i zaostrzenia zdolności umysłowych". 
Czasopismo zaś „Naszinee11 tak pisze: „Kto chce mieć dla dzieci
piękne i pouczające zabawki niech się zwróci do Antoniego Kosfce- 
leckiego w Svratouehu 1. 215 o p. Svratka — Czechy — którego 
wyroby najlepiej odpowiadają celowi".

Gorąco polecają również moje zabawki następujące pisma: 
„Klatoyske Listy", Ceskosloyanska Moraya" i wiele innych.

Kto chce kupić moone i

t r w a l e  u t o r a n i a
warte swojej ceny, nieoh każe kraweowi swemu przedłożyć kartę wzorów fi: my:

J a n  S tik a ro fs k y , B e rn o .
Bardzo uczciwe działauie tej firmy zaręcza zadowalającą usługę. Ani prłez 

wysoki rabat , ani przez przekupstwo nie staram się zjednywać sobie odbior­
ców Żurnale dla krawców gratis. 3457

L Rozp. c. k. kr. Pyr, sk. 28 957.
G. D . 1. 77 33 .

Ogłoszenie konkursu.
C. k jeneralna dyrekeya zarządu tytoniowego przyjmie prak­

tykantów do służby przy galicyjskich fabrykach tytoniu i urzędach 
wykupna tytoniu.

Ukończeni uczniowie wyższych szkół otrzymają natychmiast 
adjutum 500 złr., w danym razie 600 złr., ukończeni uczniowie 
średnich szkół po odpowiednim czasie próbnym adjutum w kwocie 
400 złr. rocznie.

Kompetenei muszą władać dokładnie oboma językami krajo 
wymi, a językiem niemieckim w dostatecznej mierze i mają w swych 
odpowiednim stemplem zaopatrzonych podaniach wykazać obywa­
telstwo państwa austryackiego, wiek i stan wolny, tudzież swój 
stosunek wojskowy, następnie studya egzamina i wiadomości języ­
kowe, wreszcie świadectwo moralności i świadectwo państwowo- 
lekarskie względem fizycznego uzdolnienia do służby fabrycznej i 
wykupna tytoniu.

Również mają podać czy i w jakim stopniu są spokrewnieni 
lub spowinowaoeni z urzędnikami o. k. zarządu tytoniowego.

Podania należy wnieść w przeciągu sześciu tygodni do c. k 
jenerainej Dyrekcyi zarządu tytoniowego, a jeżeli kompetujący 
jest już w służbie państwowej w przepisanej drodze urzędowej.

C. k. jeneralna Dyrekeya zarządu tytoniowego.
C. k. jeneralny dyrektor: Kempf m. p.

Wiedeń, 11 marca 1899

.Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczoy 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel’a. »

Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

P A S T Y L E K  G E R A U D E L T i
N ieom yln y ch  w  leczen iu  N ieżytu ,K aszlu  n e rw ow ego. Zapalenia 

op łu cn ego , Chrypki,Zakatarzenia, I ry ta cy i p iersiow ej, A stm y,eto .
N iezbędn ych  dla osób które zbyteczn ie  głos utrudzają.

Bardzo użyteczne dla Palących.
Pudełko zaw ierające 72 Pastylek i sposób  zażywania ta k ow ych : we 

I .wowte, w aptekach PP. M ik o la sch a .W ew iórsk iego , K rzyżanow skiego, 
Ruckera, E h rbara ; w  K rakow ie, w  aptek. PP. W iszn iew sk iego . Redyka 
i T rau czyńsk iego ; w Poznaniu, u P. Glabisza i w C zerw onej aptece, etc.

S ła b o ś ć  m ę s k ą
skutki szczególniej t a jn y c h  grzechów _ 
młodośoi oraz innych nadużyć niszczą- j  
oyeh zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poneza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilastr.:

O  Dra Rctau’a
chrona własna

Oena wydania polskiego : 1 złr.
Cena wydania niemieckiego 2 złr, 

Tysiące znalazło w niej o b ja ś n i e n ie  
swych cierpień, a za użyciem knracyi 
w książce tej zaleeonoj. z u p e łn ą  swą 
i i ł e  m ęsk ą . Za nadesłaniem frano 
należytosci, otrzyma się książkę w ko­
percie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Bierey w Lipska (Yerlags-Magazin

sprzedaż.
1. Majątek ziemski, w powiecie Samborskim , o pół godziny 

od stacyi kolejowej, obszaru 700 morgów z tego 400 roli, 200 lasu 
i 100 łąk w dobrej glebie, budynki mieszkalne i gospodarcze muro­
wane, w dobrym stanie. Cena 165.000 złr., dług bankowy przeszło
70.000 złr.

2. Folwark w powiecie lwowskim, ćwierć kilometra od staeyi 
kolejowej, obszar 110 morgów, z tych 8 morgów lasu , reszta grunta 
orne przepuszczalne w dobrem położeniu, przydatne na ogrody. 
Budynki w dobrym stanie. Cena 40.000 (aie ostatnia).

3. Realność wiejska obok Lwowa, składająca się z obszernego 
domu mieszkalnego, budynków gospodarskich murowanych, ogrodu 
8 morgów i kilku morgów roli wyśmienitych gruntów. Cena kupna
20.000 złr., długów hipotecznych 13.900 złr może pozostać i nadal. 

Bliższych informacyj udziela kancelarya adwokatów Dr. F.
Ruebenbauera, W. Jłałłabana 1 A. Yogla we Lwowie, ullea j Ko­
pernika 1. 7. — Pośrednictwo wykluczone.

SAP0MENTH0L
(Maść Sapomentho/owa)

nacieranie uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
W Radomyślu koło Tarnowa.

Środek popularny w cierpieniach 
reumatycznych, gośćcowych itp. z naj­
lepszym skutkiem używany ; dostać go 
można po cenie: Słoik próbny 70 ot., 
słoik dnży 2 złr. 50 ot. w każdej wię­
kszej apteoe.

Po otrzymaniu należytości lub za 
zaliczką wysyła wprost 2 razy dzien­
nie apteka w Radomyślu kolo Tar­
nowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć na­
leży 6 ct. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownio- 
twami pr< szę żądać wyraźnie: . Sapo- 
mentholu wyrobu Eugeniusza datu- 
11“ 1 przyjmować tylko oryginalny 

w opakowania, jakie przedstawia rysunek zmniejszony tu 
obok się znajdujący.

K o n k u rs .
Prezydyum Magistratu król. stoł. m. Lwowa ogłasza 

niniejszem konkurs na posadę „zawiadowcy cmentarza ły ­
czakowskiego" z płacą roczną 500 złr., wolnem pomieszka­
niem w miejskim budynku na cmentarzu, tudzież z dwo­
ma pięcioleciami po 25 złr. w. a.

Kandydaci winni się wykazać fachową znajomością o- 
grodnictwa, biegłością w pisaniu i utrzymywaniu ksiąg in­
wentarzowych cmentarza, wreszcie ogólnem wykształceniem.

Podania zaopatrzone w załączniki wnosić należy w Pre­
zydyum Magistratu w godzinach urzędowania najdalej do 15 
kwietnia 1899.

Lwów, duia 8 kwietnia 1899.
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D e n t o l i n a

najlepsza glicerynowa pasta w tubkach
do

czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł.
po cenie 25 ct. poleca

JAN IHNATOWICZ.
Sklepy własne: we L w o w i e  ul. Kopernika 1. 3t ulica Ha­
licka 1. 11; w K r a k o w i e  Sukiennioe Nr. 20; w Cz e r -  
n i o o w o a c h  Rynek 1. 2; w P r z e m y ś l u  ulica Francisz­

kańska 1. 24.

>ooc ooooooc:ooooooooooooo
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Jako dobra i pewna lokacye
polecamy:

4% listy hipoteczne koronowe 
47,%  listy hipoteczne 
5% Bsty hipoteczne premiowano 
4% listy Tow. kredyt, ziemskiego 
47,%  Hsty Banku krajowego 
4% listy Banku krajowego,
5 %  obligaeye komunalne Banku k r a jo w e g o  
4% pożyczkę krajową 
4%  obligaeye propimtcyjne 
l wszelkie renty państwowe.

Papiery te sprzedajemy i tnpnjemy po n a jM Ia fln ie jso iii unrsie
dzieDDfE

KANTOR WYMIANY
c. ł w l ulic. iktriup Basia A ip tm

w  Oooooooooooooo oooooooooooo

J © d w a t o n ©  f u l a r y
najwyszukańsze kolory w olbrzymim wyborze, j&koteż ozarne, białe T koloro­
we jedwabie z gwaraneyą trwałego noszenia. Bezpośrednia sprzedaż dla pry­
watnych, także na jedną suknię , po cenach fabrycznych oclone i opłacone do 

dom u. Tysiące listów z uznaniem. Próbki odwrotnie.
Stow . fabryka tow arów  jedw abnych 3430

Adolf Grieder & C-ie, kr. nadw. dostawoa, Zurich (Sohw eiz).

I
I

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniom 1. października 1898.

Frzyjasdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo- europejskie u
Pociąg

osobowy
godzina Pociąg przychodzi d o  L w o w a

z iekan (Suezawy, Husiatyna, Kałusza) 
z Zimaej Wody od 8. maja do 11, września włącznie

pospiesz

osobowy
pospiesz z (ŻMrfUowiec, Bukaresztu, Jasa, Kałusza

z Podwołoczysk (Kijowa), Kopy czy ioc, Husiatyna, Brodów os, lj«VO

6-45
7-30 ______
7 40 z Janowa 
7' 0 z Tarnopola i Brodów la dworzec Podzamcze

•j5 ze Sokala i Kawy ruskiej 
frOń z Lawoeznego (Pesztu) Kałusza. (Jbyrowa, Stryja 
8’ ió z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
PC s Krakowa (Wiednia Warszawy, W ieliczki, Mezii Laborez (Pesz:- 

Chyro w a przez Przemyśl 
i0-35 z [ekan (Sm ‘.zawył.
10-45 z Jarosławia, l.n -iczu *■*
101 z Janowa
1-30 z Krakowa Wiednia, « «r !m » , Wrocławia), Dhabó/rki i No w. Sacra 

przez Tarnów, tizesj lub Przemyśl 
140 ze Skoki;.:, Stryja, Kałusza, Chyrowa.
I 150 '
215

rzec Podzamcze j 
Podwołoczysk i t. d. jak wyżej nr dworzec główny 
Podwołoczysk (Ki owa, Odessy) Grzymałowa, Kozowy, Brodów na
»or*ec Podzamcza
Podwołoczysk itd. jak wyżej aa dworzec główny 
Iekan, Suc-.awy, Berhometu, S retu, Kozowy. Polwysoiiog*

M-.kh.lo, Bełżca i Lubaczowa

z Podwołoczysk na dworzec Po-Jzamoze 
z Podwołoczysk ua dworzec główny
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy) z Uhabe i 

ki i Orłowa przez Tarnów, Rzeszów i Przemyśl; Sambora arze/. 
Przemyśl.

z Krakowa (Wiedni:-.. Berlina, W/ocławia), Wieliuzki, Orłowa, Roz­
wadowa, Nadbrztz..*, Sambora -i Uhyrowa przez Przemyśl.' 

z Krakowa, z Lubaczowa przez Jarosław ; z Jasła, Krosna, Sanoka 
M. Laborez (Pesztu) przez Przemyśl, 

z Krakoy. a, (Y jednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy) Wieliczki 
Lubaczowa przez Jarosław, Jasła, Rymanowa, Krosna, Lwoai- 
cza.Mnzo-Labon przez Przemyśl, 

z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopycz/niec na Po tt a 
z Iekan (Gałaczu, Jass) Suezawy, Kimpolungu Husiatyna, PoJ.

wysokiego, i Kozowy ; 
s Podwołoczysk (k ijo . a, Odessy) Brodów aa dworzec główny 

•Lnwooinogo (Pesztu) Uhyrowa, Borysławia, 
te Stryja, Kałusza, Borysławia.

Focląg o d c h o d ł i i  ae L w o w a .
pospiesz 6*bt) do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dw-jf.t gf,;w

„ ii-U5 Jo iekan, Kozowy, Husiatyna, Rado wie s, Kimpolungu, dacz iwy
,, 6‘ i5 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Koz».vy z dwor.ia p j u
„ 8'8-5 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwalona, dajorzc u

Orłowa przez Tarnów, Lubaczowa przez J *rosł.i r. 
osobowy 8’45 do Janowa

iża przez T ir aa w 

łiatyni K azjv/, Orz.

o*: oho

r.
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oaobo^y 10

pospi«s*i S-45

osobowy '*•10

9-39 
'i-45

*
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10-30
18-15

pospiesz,
«

pospioftk.

n
Ost btwy 

a

Noc
esc-b-owy

r! 60 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Ohyrowa, ,-jtr 
'•>•15 i i  Skfll&go, Kałaef.a, Borysławia, Chyro*»

-i-' Podw-jtocajrek- Brodów, Kopyczyńea H=«« 
małe wit z dworca głównego 

9-53 do Podwołoczysk itd. jak wyżej z dworca Podzamcze.
9-5b do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 

"J-55 do Iekan, Stepowa, Herihomethu, Radowioe, Suezawy 
i.2'-'>o do Janowa od 1 lipea do 15. września w niedziela i święta 

1*5,15 do Podwołoozy ,k (Kijowi, Odessy) i Brodów i dworca głównego 
-te Rodwołoue;„A (Kijowa, Odessy/ Brodów z dworca Podzamcza 

2 40 do luknu, Pedwytokiego Ko/iowy, Kałusza, Husialyaa, Kórósmczo, S e .
i tr.O, ł-Jaen Bili aresztu) 

i'ii,, da Krakowa (Wisinia, Wrocław i, Berlina) Labuczuwa przez Jar- 
sław. Jasła przez Rzeszów. Chabówki (przez Rzeszów lub Urno*  

3-00 <in Btfjjs, Skolego, Ghyro.wa 
4 55 i r J m iłłw h , Sambora przez Przemyśl.

osobowy

■10

5-20 
630
6-40

6-55
7-00 
7-10 
7-15 
7-44

10-05

5.<Ho

11-00

11'27

do Krakowa (Wiednia) Chyrewa, Sambora, Mezó-Laóorci ; jdz; i 
Sanoka, Rymanowa, Iwonioza, Krosna .przez Przj.uyn, In ; 
przez Rzsszów, Yieliezki 

do Lawoeznego (Munkaeza, Pesztu) Borysławia 
do iekan, Radowiea, Kimooiuug, Suezawy
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) j łlezó-La 

borcz (Pesztu) 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Lawoeznego, (Munkaeza, Pesztu) Uhyro a, Kałusza 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworea Podzamcze 
do Janow i
do Iekan (Jass, Gałaczu) Husiatyno, Kałusza, Szeparowiee Nowo- 

sielioy, Suezawy
do Krakowa (Wiednia, Warszaw.), Wrocławia, Berlina) Uhyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza ( di  zez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki. Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (pnez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i Brodów. Kopyczyń ia, Husiatyna z dwora* głó­
wnego

ten sam z dworca Podzamcze
UW AGA;. Ozos środkowo-ewropejiki rółni się od czasu lwowskiego o -1S mi* 

nut a mianowicie 12 godz. w czasie średnio-e wopejskim — 12 godzinie 36 »*•««*- 
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-10 wieczór do VS9 *ano odznaczone są podkreśleniem 
liczb minutowych i objęte są tłuatem l in kami. —  Bi tri Informacyjne c. k. ko­
lei państwowych przy ul. Trzeciego Maja w Hott Imperial, udzwta wyje „ 
te sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkienor odtapt bilety jazd•• i rozkłady jcu- ty 
■9 formacie kieszonkowym.

■ \T  1 1 ^ *  f  Do odświeżania i  konserwowali:;
J N a  s e a o n  l e t n i !  le tn ic h  b u c ik ó w

Kremy, lakiery, mydełka, apre- 
tury i waselinę — polecają J. Friedrich t  L Beac;ick

Lwów, ul. Hetmańska i. 4, obok cukierni W go Grossa.

< odpowiedzialny redaktor P l a t ó w  K o s t e c k i id drukarni i ht*>grafi» Pillera i iSpółki


